Nr. 40 


5 
Redakoja I Administracja: 


Kraków 
ul. Dunajewskiego 5 


Telefon Radakoji 103-06 
Telefon Administracji 103-10 
Konto PKO Kraków 400.670 


Triumwirat 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 18 lutego. 

Sejm — jego większość uważa, że reprezen- 
tuje całość — wystawia cierpliwość Senatu 
na ciężką próbę. Natychmiast po „historycz- 
nym“ 26 stycznia senacka komisja konstytu- 
cyjna zebrała się w oczekiwaniu na uchwalę 
konstytucyjną, aby jak najrychlej z nią skoń- 
czyć. Wybrano sen. Rozwadowskiego referen- 
tem i — czekano. Minął tydzień, minął drugi, 
z konstytucji ani śladu. Niepodobna było przy- 
puścić, aby elaborat w drodze od frontu do 
oficyn zaginął — zaczęto badać przyczyny i 
natrafiono na ślad. Oto zebrał się triumwirat, 
złożony z pp. Sławka, Cara i Makowskiego w 
celu zrobienia z „tez“ konstytucji. W tej bo- 
wiem formie, w jakiej brzmi uchwała z 26 
stycznia, nie można nawet wszystko łykają- 
cemu Senatowj tego dzieła zaprezentować. 
Priumwirat, ostatnio uzupełniony pp. Paschal- 
skim i Podoskim, łamie sobie głowy nad nada- 
niem uchwale ludzkiego wyglądu, gdyż w pier- 
womym kształcie nic z nim zrobić się nje da. 

Co z tej pracy wyniknie, można się domy. 
śleć. Sprawa jest w miezawodnych rękach i 


za numer 


niema obawy, 'aby* „diichowy: ołeiac" powysła | 


był w kłopocie o dalsze jego losy. Jego zda- 
niem obojętnem jest co Seim uchwalił; wy- 
starczy, że jest substrat do opracowania osta- 
tecznego przez Senat. Ten zaś z pewnością nic 
będzie szukał dziury na całem, przeciwnie — 
istniejące dziury będzie kunsztownie łatał i 
zrobi arcydzieło — we wdłasnem pojęciu. Że 
przy tej okazji jeszcze parę antykułów konsty- 
tucji i regulaminu półdzie w strzępy, ktoby się 
o takie drobiazgi troszczył. Grumt, aby na 19 
marca można urządzić prawdziwą fetę. 

Zaczynają jednak odzywać się głosy, że ta 
praca triumwiratu i dodatkowy remont Senatu 
napotykają na przeszkody, które uważano za 
iuż przezwyciężone. Decydujący czynnik po- 
dobno jest niezadowolony nietyle ze sposobu 
uchwalenia, ile z treści uchwały. To, co po- 
przednio mówiono o braku uzgodnienia, zaczy- 
na stawać się dla macherów coraz większym 
kłopotem. Oni byli pewni co najmniej uznania, 
a tymczasem wpadają w niepewność, czy pra- 
ca ich nie rozbije się o większą przeszkodę, 
aniżeli tę, którą tak po szłachecku „wzięli“ w 
ów piątek, łamiąc po drodze szereg katego- 
rycznych przepisów jako małą rzecz. Wycho- 
dzili z założenia, że zrobili do gustu, a tymcza- 
sem gust jest inny. 

Bywalcy kułoarów, szczególnie w porze 
wieczornej, opowiadają dziwy o ruchu, panu- 
jącym w skrzydle kancelaryjnem Sejmu. Mi- 
mo tapetowanych drzwi dochodzą przecież 
odgłosy, że za temi drzwiami głowią się wię- 
cej nad „zagadnieniem belwederskiem'" niż nad 
zagadnieniem konstytucyjnem. Jeżeli się ogól- 
nie mówi, że jeszcze się ten nie urodził, coby 
jemu dogodził — to w tym wypadku trium- 
wirat znajduje się w tem trudniejszem położc- 
miu, ileże absolutnie nie wie, czego właściwie 
od niego się chce. W swojem przekonaniu zro- 
bił wszystko, aby siabrykować najlepiej — 
jak dla kogo — konstytucję w Świecie, a tu 
z poza chmur odzywa się pomruk niezadowo- 
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Deklaracja o utrzymaniu 
niepodległości Austrji 


Angielskie ministerstwo spraw zagranicznych 
ogłosiło w niedzielę komunikat, wydany — jak 
wyraźnie zaznacza — na skutek porozumienia 
się rządów Anglji, Francji i Włoch. Komunikat 
brzmi: 

„Rząd austrjacki dowiadywał się u rzą- 
dów Francji, Wielkiej Brytanji i Włoch o 
ich stanowisko wobec dossier, przygotowa- 
nego przez Austrję, a mającego na celu 
wykazanie ingerencji Niemiec do wewnętrz- 
nych spraw austrjackich, które to dossier 
było rządom tym zakomunikowane. Narady, 
które odbyły się w tej sprawie między trze- 
ma rządami, wykazały wspólność ich poglą- 
dów oo do konieczności utrzymania nieza- 
leżności i integralności terytorjum Austeji, 
zgodnie z odnośnemi postanowieniami trak- 
tatów“. f 

Komunikat ten uważają sfery polityczne za 
wznowienie ententy przynajmniej na jednym 
punkcie, t. j. wspólną troskę o utrzymanie trak- 
tatów odnośnie do Austrji. To porozumienie ma 
stanowić zaporę przeciw zamachom hitlerow- 
skich Niemiec na niezawisłość Austrji, ale — 
co z rozmaitych komentarzy wynika, nie jest 
bynajmniej aprobatą wewnętrzriych stosunków 
Austrji, wytworzonych postępowaniem Dollfus- 
sa i Feya. M - á i 

'Przedewszysikieni rząd angielski do powy- 
szego komunikatu dodaje następujący komen- 
tarz: „Należy. przypomnieć, iż rząd Wielkiej 
Brytanji przedstawił już wyraźnie swe stanowi- 
sko w aide-memoire, doręczonym dnia 9 lutego 
posłowi austrjackiemu. Treść tego aide-memoire 
zakomunikowana była Izbie Gmin przez sir 
Johna Simona w dniu 13 bm." Z tego komentarza 
wynika, że już 9 lutego, a zatem na 3 dni przed 
krwawemi zajściami w Austrji, rząd angielski 
w odpowiedzi na odwołanie się rządu austrjac- 
kiego do Ligi narodów powziął decyzję przyłą- 
czenia się do Francji i Włoch co do zagwaran- 
towania niepodległości. Dalej prasa. angielska 


zaznacza, że komunikat ten o gwarancji niepo- 
dległości nie stoi w żadnym związku z wewnętrz- 
nemi wydarzeniami w Austrji, co do których — 
z jednym wyjątkiem — cała prasa zgodną jest 


- w ich potępieniu, podkreślając, że wskutek tych 


zajść Dollfuss stracił całą popularność, jaką 
przedtem w Anglji się cieszył. 

W gruncie rzeczy komunikat ten nie jest ni- 
czem więcej, jak powtórzeniem jeszcze raz sta- 
rej prawdy, że mocarstwa nie chcą „Anschlus- 
su“ Austrji do Niemiec w żadnej formie, ani 
dobrowolnie, ani gwałtem. Jaką ta Austrja bę- 
dzie: demokratyczną czy faszystowską, o to mo- 
carstwa nie dbają, byle nie dopuścić do wzmoc- 
nienia Niemiec o 6 i pół miljona ludzi. Podczas 
gdy ze strony Anglji przyłączenie do deklaracji 
jest wynikiem obawy przed przyjęciem dalszych 
gwarancyj za spokój w Europie, to ze strony 
Francji i Włoch wchodzą w grę inne motywy: 
ze strony Francji obawa przed wzmocnieniem 
się Niemiec, ze strony Włoch chęć niedopuszcze- 
nia do rzucenia się Austrji w objęcia Francji 
względnie małej ententy w ogólności, a Czeclio- 
słowacji w szczególności. zę 

Pytanie tylko, czy ta gwarancja będzie wy- 
starczającą dla Austrji przed zamachami hitle- 
rowskiemi. Nie ulega wątpliwości, że Dollfuss 
swemi zbrodniczeni wyczynami przeciw socja- 
listom w wysokim stopniu ułatwił Hitlerowi 
robotę. Poza swymi własnymi zwolennikami 
Hitler w swych atakach na Austrję będzie mógł 
liczyć conajmniej na bierność mas robotniczych,. 
które obecnie nie mają interesu w nadstawianiu 
głowy w obronie takiej Austrji, która w swych 
zapędach faszystowskich nie różni się zbytnio 
od faszyzmu niemieckiego. A z historji wiado- 
mo, że niezawisłość państwa na samych gwa- 
rancjach zagranicznych, bez wewnętrznego prze- 
łamania własnej ludności, utrzymać się nie da. 
A dziś już nawet przyjaciele Dollfussa potwier- 
dzają, że za nim stoi najwyżej 20% ludności 
austrjackiej. 


Tragiczny zó0n króla Belgji 


W nocy z soboty na niedzielę zginął król Belgji 
Albert I w tragiczny sposób. W sobotę wybrał się 
samochodem w towarzystwie tylko szofera do gór 
Ardeńskich w okolicy Namuru, aby jako zapalo- 
ny ałpinisia wspinać się w góry. Król w wiosce 
Marche les Dames przebrał się w strój alpinisty- 
czny i sam udał się w góry. Gdy do północy nie 
wrócił, zaniepokojony szofer dał znać do Brukee.. 
li, skąd wysłano ekspedycję. Po dlugich poszuki- 
waniach znaleziono zwłoki króla ze stnzaskamą 
głową — widocznie spadł ze znacznej wysokości 
i zabił się ma miejscu. 


Telegraficznie o nieszczęściu zawiadomiono 


lenia. Sytuacja tragiczna, tembardziej, że nie 
wiedzą, jak i w czem mają dogcdzić, gdzie i 
czego nie dopatrzyli. 


Narazie więc nie spieszą się z robotą, do-. 


póki nie będzie jakiej takiej pewności, że nie 
spotka jej ten sam los, jaki spotkał ich robotę 
konstytucyjną w r. 1930, t. j. powiększy się 
makulaturę. sejniową o jeszcze jaden niedoj- 
rzały, raczej tylko do połowy dojrzały, pro- 
jekt. Łatwiej było „zaskarżyć“ opozycję, ani- 
żeli zrobić coś, coby bodaj w 50% odpowia- 
dało życzeniom, gdyż w całej pełni nikt ich 
spełnić nie potrafi. A wiecie, dlaczego? Bo 
nikt ich nie zna. 


przebywającego w Szwajcarji następcę tronu Leo. 
polda. Do jego powrotu najwyższą władzę w kra. 
ju sprawuje rada ministrów. 
CJ w + 

Król Albert urodził się w 1. 1875 jako syn na- 
slępcy tronu hr. Flandrji, syna pierwszego króla 
Belgji Leopolda I. W r. 1909 po śmierci swego 
stryja Leopolda II wstąpił na tron. Głośnym stał 
się Albert w czasie wojny światowej, gdy po na- 
padzie Niemców na Belgję zorganizował opór i do 
ostatniej chwili w łączności z armją angielską 
walczył na małym wolnym odcinku Belgji pod 
Ypres. Mimo że sam był Niemcem (dynastja bel- 
gijska pochodzi z rodziny Sachsen-Koburg) i był 
ożeniony z Niemką (księżniczką bawarską), stał 
twardo przy niepodległości swego kraju, za którą 
osobiście walczył i doczekał się iriumłu. Jako 
król skrupulatnie przestrzegał konstytucji, powo- 
lując do rządu zawsze wyszłą z wyborów więk- 
szość, On, momarcha ze starego rodu, powołał pod- 
czas wojny i dla zawarcia pokoju tow. Vander- 
veldego na stanowisko mimistra spraw zagranicz- 
nych. W- sporach partyjnych, które w Belgji są 
niemniej gorące jak w innych krajach o ustroju 
parlameniarnym, zachowywał się bezstronnie. 

Pozostawił dwóch synów, z których starszy Leo. 
pold obejmie tron, oraz córkę zamężną za włoskim 
następcą tronu, a : PRTG 
DDDDDOOCOODOCOOOOODOOOOCOOOOOCOCOO0O 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIR! 
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Mały feljeton 
Napoleon I napoleonidzi 


Śród licznych spustoszeń moralnych, ja- 
kie wojna europejska na świat sprowadzi 
ła, najgroźniejszem jest to, że rozluźniia 
więzy rodzinne i że dzisiaj członkowie jed- 
nej rodziny ani tak się kochają, ani tak 
troszczą się wzajemnie o siebie, jak to da- 
wniej bywało. Może dlatego nie jest obec- 
mie na świecie zupełnie dobrze, że mało 
jest ludzi, dbających o swoje rodziny. 

Rodzina — jak to nas stale endecja po- 
ucza — to podstawa narodu. Gdyby więc 
wszystkie rodziny miały byt zabezpieczony. 
naród byłby szczęśliwy, 

Myślę, że Pismo Święte, nakazując mi- 
łość bliźniego, wcale pod pojęcie bliźniego 
mie podciągało wszystkich bez wyjątku lu- 
dzi tak, jak my to pojmujemy. Wszystkich 
ludzi kochać — to naprawdę absurd i rzecz 
miewykonalna oraz fizycznie  miemożliwa. 
Niech kto spróbuje kochać komornika, se- 
kwestratora, krawca, zgłaszającego stę po 
ratę za ostatni garnitur, pana ministra 
Hitlera. Mógłbym jeszcze paru ministrów 
wymienić. No proszę ich kochać takimi ja- 
cy sq. Ja się nie podejmuję. Nie mogę, ab 
solutnie nie mogę. 

Jestem przekonany, że miłość bliźniego 
wcale nie była przez Pismo Święte tak sze- 
roko pomyślana i że chodziło o prawdzi- 
wych bliźnich, t. j. o rodzinę, bo któż jest 
bliższy od rodziny? Gdyby Pismo nakazy- 
wało kochać wszystkich ludzi, to powie- 
działoby poprostu „kochaj wszystkich lu- 
dzi, jak siebie samego" i kropka. A tak 
przecież nie pisże. 

Andrzej Niemojewski w nagrodzonej na 
konkursie przed trzydziestu kilku laty sztu 
ce wołał: „Familja to święta rzecz”. Nie 
ludzkość cała, nie naród, lecz familja, ro- 
dzina, bliscy. 

Napoleon nie darzył ludzi nazbyt gora- 
ca miłością. Świadczą o tem setki pobojo- 


wisk na przestrzeni od Moskwy do San Do-| 


mingo i do. Egiptu z miljonami poległych. 
Ale o rodzinę awoją dbał, kochał są, trosz 
czył się o nią i może dlatego przeszedł do 
historji z przydomkiem Wielkiego. Józefa 
Bonaparte zrobił królem Hiszpanji, Lud- 
wika mianował królem Holandji, Hieront- 
ma — królem Westfalji. Szwagrowi swe- 
mu Muratowi dał posadę króla Neapolu z 
pensją pierwszej kategorji, z dodatkiem 
funkcyjnym i stołecznym oraz z fundusza- 
mi dyspozycyjnemi. 

O siostrach swoich także nie zapomniał 
i powydawał je dobrze zamąż. Marja Pau- 
lina została księżną Borghese, a Marja An 
na Elza — księżną Lukki i Piombina. 

Gdy już zabezpieczył swą rodzinkę na 
ciepłych posadkach, pomyślał także o dal- 
szych bliżnich i swoją byłą praczkę, która 
niegdyś prała kalesony porucznika artyle- 
rji Bonapartego, mianował księżną Gdań 
ską. 

To były prawdziwie demokratyczne cza- 
sy. Nikt mie śmiał pytać, jakie kwalifika- 
cje ma była praczka na księżnę Gdańską. 
a o protekcji, mepotyzmie, plecach nikt 
nie ważył się piasnąć. 

To były czasy! 

Niestety, na świecie niema nie trwałe 
go. Sielanka ta trwała zaledwie kilkanaś- 
cie lat i gdy Napoleonowi powinęła się no- 
ga, to wszyscy ci bracia, siostry, ezwa- 
growie, cała rodzina musiała naprędce li 
kwidować swoje interesy i trony, brała 
łachy pod pachy i wiała na wszystkie czte 
ry strony świata. Ale co użyli, to była ich 
czysta wygrana. 

Dużo się od tego czasu na ziemi zmieni 
ło i gdyby Napoleon wraz æ całą rodziną 
dzisiaj zmartwychwstał, niewiele mógłby 
dla familji zrobić, Przedewszystkiem, skąd 
wziąć tyle królestw? Królestwa eq na wy- 
czerpaniu, a republiki praeważnie mocno 
w garści trzymają dyktatorzy. W najlep- 
szym razie Napoleon dałby Hieronimowi 
komisarstwo w kasie chorych, Lucjanowi 
— rejenturę, Murata osadziłby w jakimś 
banku, a Marji Paulinie dałby koncesję 
na zakład z wyszynkiem napojów alkokolo 
wych. 

Ale zachodzi pytanie: czy dla takich 
interesów wa$tto fatygować się i zmart- 
wychpowstać? 

ULTIMUS. 


W obronie praw robotniczych 


Uchwały Komisji Centralnej Zw. Zawodowych w Polsce 


KOMISJA CENTRALNA Związków 
Zawodowych w Polsce przyjmuje do wia 
domości sprawozdanie Wydziału Wyko- 
nawczego K, C. Z. Z. z akcji, podjętych 
celem utrzymania dotychczasowego cza- 
su pracy i urlopów i stwierdza z zado- 
woleniem, że dzięlci przeprowadzonemu 
oporowi klasy robotniczej, czy to w for- 
mie akcji o nowe umowy, czy strajków 


Zawodowych, przypominając, że Związ- 
ki Klasowe były jedynemi, które od sa- 
mego początku pojawienia się zamachu 
stanęły do czynnej walki — wzywa ogół 
robotników, ażeby ci w DALSZYM 
CIĄGU WSZELKIEMI ŚRODKAMI: 
przez, proklamowanie miejscowych straj- 
ków demonstracyjnych i przez wszelkie 
inne formy oporu — starali się NIEDO- 


i samowolnego opuszczania fabryk po 6,PUŚCIĆ DO PRZEDŁUŻENIA CZASU 
godzinach pracy w soboty— REAKCJA |PRACY í aby wszędzie przy każdem 


NIE BYŁA W STANIE PRAWIE NI- | wystąpieniu stawiali 


żądanie SKRÓó- 


GDZIE NARZUCIĆ DŁUŻSZEGO CZA- |CENIA CZASU PRACY DO 40, WZGLĘ 


SU PRACY. 


DNIE 36 GODZIN TYGODNIOWO, sta- 


KOMISJA CENTRALNA Związków 'rając się ustabilizować to zawarciem 


NOWYCH UMÓW ZBIOROWYCH. 

KOMISJA CENTRALNA Związków 
Zawodowych w Polsce, protestując prze 
ciwko pogorszeniu ustaw ubezpiecze- 
niowych, a zwłaszcza UBEZPIECZENIA 
NA WYPADEK CHOROBY — upoważ- 
nia Wydział Wykonawczy K. C. Z. Z. 
do przeprowadaenia przeciwko temu po 
gorszeniu CZYNNEGO PROTESTU w 
formie POWSZECHNEGO STRAJKU 
PROTESTACYJNEGO i wzywa ogól 
robotników i wszystkie Związki do 
przeprowadzenia odpowiedniej AGITA- 
CJI I PRZYGOTOWAŃ. 


Gdzie jutro świata..? 


W  bezpośredniem starciu oręż- 
nem z siłami faszyzmu i zjednoczo* 
nej reakcji „chrześcijańsko - socjal- 
nych“ Socjalna Demokracja  Austrji 
poniosła klęskę. Ta klęska była ob- 
jektywnie nieunikniona. Rząd Doll- 
fussa — Feya i „Heimwehra” ks. 
Stahremberga zostały uzbrojone grun 
townie przez Mussoliniego wbrew 
wszelkim przepisom „nienaruszal- 
nych” traktatów pokojowych; nowo- 
czesna technika wojskowa — artyler- 
ja, czołgi, pociągi pancerne, samolo- 
ty — znajdowała się po ich stronie; 
ona rozstrzygnęła o wyniku praktycz 
nym kilkodniowej wojny domowej; 
tak zw. karność oddziałów regular" 
nych Dollfussa chwiała się. ale w za” 
sadzie nie pękła; „Schutzbund” wy- 
strzelał ostatnie naboje, i „Heim- 
wehra”, opłacana przez Rząd Italji, 
stała się władcą faktycznym maleń- 
kiej Republiki. Socjalna Demokra- 
cja Austrji stoczyła w gruncie rzeczy 
bój nie tylko z Dollfussem i z „Heim 
wehrą', ale z całą potęgą zarazem 
faszystowskiego Państwa włoskiego. 
Układ sił fizycznych wyglądał nie- 
współmiernie... 

kd 

W dziedzinie zato „impondera- 
biliów“, wartośsi, których niepodobna 
zmierzyć żadną wagą aptekarską, do 
konała się sprawa ogromna o znacze 
niu dzisiaj jeszcze nieobliczalnem. 
Umarła fikcja o „bezbronności' i o 
„rozkładzie moralnym” ruchu socja- 
listycznego. Wręcz kolosalny od- 
dźwięk wypadków austrjackich wśród 
mas robotniczych świata wykazał, 
jak głęboko poczucie solidarności 
międzynarodowej tkwi w świadomo* 
ści i w psychice właśnie mas, a nie 
tylko „przywódców', Wytrysnęło— 
bez najmniejszej przesady — źródło 
nowych świeżych mocy, nowych le- 
gend i nowych energij, Jakby to o- 
kreślić? Socjalna Demokracja Au- 
strji zapisała na kartach historji epo- 
peę rycerskiej ofiary; takie rzeczy 
nie mijają bez skutków ;takie „dnie 
dzisiejsze” rzucają posiew na „dzień 
jutzejszy', przygotowują zwycię- 
stwo. 

kp 

Prowokacja Dollfussa i Feya, Sta- 
hremberga i Mussoliniego była tak 
jawną, tak bezczelnie wyraźną, że 
nawet współczesna nam zblazowana 
opinja europejska stoi zdumiona wo- 
bec bezprzykładneśo cynizmu urzę” 
dowych komunikatów austrjackich na 
temat socjalistycznego „zamachu sta- 
nu na 13 lutego, uprzedzonego o kil- 
ka godzin przez akcję Rządu” i t. p. 
Mózgi prowokatorów nie potrafią ni- 
gdy wymyśleć nic oryginalnego! „Ma- 
ły dyktator" Austrii spędził godziny 
rozstrzygnięć w pałacu kanclerskim, 
pozostawiając wice-kanclerzowi— fa- 
szyście Feyowi bombardowanie z ar- 


mat mieszkań robotniczych, w któ- 
rych przebywali ranni, przebywały 
kobiety i dzieci, mieszkań z których 
bohaterscy lekarze powiewali wśród 
gradu kul chorągświami „Czerwonego 
Krzyża", Episkopat Austrii nawoły- 
wał do „pojednania”, a „ukochany 
syn' kościoła katolickiego, kanclerz 
Dollłuss „podpisywał' wyroki śmier- 
ci na.. śmiertelnie rannych; „podpi- 
sywał”, bo... akceptował bez protes- 
tu, — przeciwnie, — z zadowoleniem. 

Kto potrafi już teraz ocenić, jakie 
morze nienawiści powstało z krwi ro” 
botników Wiednia czy Linzu? Doll- 
łuss i Fey strzelali z armat nie tylko 
do domów robotniczych; strzelali je- 
dnocześnie do takich pojęć. jak LI- 
TOŚĆ i jak MIŁOSIERDZIE. Kon- 
sekwencje? Przyjdą one trochę prę' 
dzej albo trochę później... 

LJ 


Z punktu widzenia politycznego pa: 
nem Austrji jest „Heimwehra”, inne- 
mi słowy — Mussolini. Problem nie- 
podległości austrjackiej już nie ist- 
zieje; istnieje problem: Rzym czy 
Berlin?  Hitleryzm jeszcze czeka... 
Mussolini próbował—narazie bez po- 
wodzenia — -dyskontować krwawe 
weksle Dollfussa w Paryżu i w Lon- 
dynie, Rzym, Budapeszt i Wiedeń 
„Heimwehry' przygotowują solidar- 
ny szturm na demokrację Czechosło” 


wacji. Jak pisaliśmy wczoraj, otwar- 
ta została dopiero najtrudniejsza 
stronica dziejów. 

ltd 


Socjalna Demokracja Austrji nie 
przestała, naturalnie, żyć i nie prze- 
stanie walczyć. Socjalizm nie będzie 
ani zniszczony, ani „zlikwidowany”". 
Bohaterski wysiłek socjalistycznego 
„Schutzbundu” zaważy tak samo na 
jutrze świata, jak zaważyła kiedyś 
na jufrze Polski beznadziejna w sen- 
sie wojskowym ofiara powstania sty- 
czmiowego. 

Bo nic nie pasuje lepiej do dzisiej: 
szego położenia, niż słowa polskiego 
poety: 

„pomruk przechodzi przez sioła, 
gniew przelatuje przez miasta, „ , 
wysokie szubienice czoła, c x 
lecz pomsta wyżej wyrastą...* 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 
12 UTENA AMINO" 


65 tysięcy! 


Broszura p. t. „SANACJA" W POL. 
SCE, zawierająca tekst mowy sejmowej 
tow. Zygmunta Żuławskiego, rozeszła 
się dotychczas w 65.000 egzemplarzy. 

Dalsze zamówienia nadsyłać należy 


do CKW. PPS, Warecka 7. 


2 GGEWS"LT W] AA | ie a Jiao" ATR 


Groźba strajku 


transportowców 


Arbitraż o zatarg w porcie gdyńskim nie daje rezultatu 


Od 5 dni trwają w Warszawie per- 
traktacje przedstawicieli _ armatorów 
polskiej floty handlowej i związków za- 
wodowych marynarzy w sprawie no- 
wej umowy zbiarowej. Arbitraż pod 
przewodnictwem dyr. Dreckłego nie 
doprowadził, jak dotychczas, do pozy- 
tywnych rezultatów, wobec  nieprze- 
jednanego stanowiska armatorów. Wła- 
ściciele statków żądają, by w nowej 
umowie zbiorowej płace obniżone zo- 
stały o 30%, jak również chcą powięk- 


wymówienia w 


szyć liczbę godzin pracy na statkach 
żeglugi nieregularnej do 12. 

Marynarze zapowiadają, w razie rog- 
bicia tych rokowań, podjęcie akcji straj 
kowej. > 

Zatarg z marynarzami zagraża ogól- 
nym strajkiem transportowców, gdyż 
mają się doń przyłączyć związki robot- 
ników portowych w Gdyni, jak rów- 
nież transportowcy żeglugi śródlądo- 
wej. (PID.). 


fabryce Lilpopa 


w Warszawie 


W iabryce Lilpopa w Warszawie 149 
ROBOTNIKÓW OTRZYMAŁO WYMÓ- 
WIENIA Z POWODU BRAKU ZAMó- 
WIEŃ W FABRYCE. O ile sprawa za- 
mówień nie zostanie załatwiona w krót 
kim czasie, w PRZECIĄGU PARU TY- 
GODNI 1000 LUDZI ZNAJDZIE SIĘ 


NA BRUKU. 
Taki sam los czeka robotników „PA- 


ROWOZU". 

Mimo interwencji delegacji robotni- 
czej, władze nic mie robią, aby zapobiec 
katastrofie. 
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Co opowiadają 
tow. dr. Deutsch i dr. Bauer 


„Sunday Times“ zamieszcza wywiad, dokona- 
ny przez swego korespondenta w małej miejsco- 
wości czechosłowackiej blisko granicy austrjac- 
kiej z obu przywódcami austrjackich socjalistów 
Deutschem i Bauerem. 

Dr. Oito Bauer jest przywódcą socjalistów au- 
strjackich, zaś dr. Juljusz Deutsch był główno- 
dowodzącym Schutzbundu, a w swoim czasie mi- 
nistrem wojny w pierwszym gabinecie republi- 
kańskim w Austrji Deulsch został w czasie ostal- 
nich walk zraniony rykoszetem kuli w oko. W da- 
nej chwili — jak podaje korespondent — widzi 
on zaledwie tylko sylwetki objektów, ale istnieje 
nadzieja, że niezadługo jego siła wzroku w pra- 
wem oku zostanie odzyskana, natomiast jego le- 
we oko uważane jest za stracone. Obaj przywód- 
cy socjalistyczni są w tej małej wiosce czechosło- 
wackiej otoczeni przez specjalną ochronę, z oba- 
wy przed zamachami na ich życie. 

W rozmowie z korespondentem „Sunday Ti- 
mes“ Deutsch skreślił wypadki ostatnich dni w 
sposób mniej więcej następujący: Schutzbund po- 
siada) swą broń od chwili zakończenia wojny, 
przyczem przeznaczona była ona do obromy kon- 
stytucji i republiki. W ciągu 15 lat posiadania tej 
broni, która była dobrze schowana, Schutzbund 
nigdy jej nic użył. Nawet w r. 1927 w czasie za- 
burzeń z racji strajku generalnego, Schutzbund 
nie użył broni i dlatego tylko 5 policjantów i 90 
osób cywilnych zostało wówczas zabitych. Obecne 
usiłowanie pozbawienia Schutzbundu w Lincu 
broni wywolało zderzenie. 

W oslatniej chwili jeszcze członkowie socjali- 
stycznego Komitetu parlamentarnego usiłowali 
porozumieć się z rządem Dollfussa, wysiłki te 
jednak spełzły na niczem. z powodu obstrukcji, 
stosowanej przez rząd, który był zdecydowany na 
zniszczenie partji socjalistycznej drogą przemocy. 
Kłamstwem jest, jakoby robotnicy mieli podjąć 
atak na lad i porządek prawny. Było wlaśnie na- 
odwrót. Policja i Heimwehra gwałtem wdarły się 
do dzielnic robotniczych, prowokując nieodwo- 
lalny konflikt. 

Władze Dollfussa i Heimwehry dzialaly bardzo 
brutalnie, używając artylerji nietylko przeciw 
Schutzbundowi, ale przeciwko domom, pełnyn! 
kohiet i dzieci. I taki rząd nazywa się chrześci- 
jańskim — podkreśla Deutsch. 

Co do swojej własnej ucieczki, Deutsch wyja- 
śnia, że nie uciekł w samochodzie, jak opisywa- 
no, lecz że tułaj się sam jeden ranny i częściowo 
ślepy, szukając po omacku drogi, poprzez lasy i 
pola. zanim we czwartek rano dotarł do czeskiej 
granicy. 

Na zarzut Feya, wyrażany przez radjo, jakoby 
Deutsch porzucił swoich ludzi, gdy tylko wałki 
się zaczęły. i razem z Bauerem uciekł, mając kie- 
szenie pełne pieniędzy, Deutsch oświadczył, że 
walczył aż do chwili, gdy postanowiono, że wobec 
porażki, ci co mogą skorzystać z amnestji, mają 
się poddać i zwrócić broń, zaś przywódcy, którzy 
byli z amnestji wyłączeni, mają usiłować uciec 
poprzez granicę. 

Co do pieniędzy przez niego jakoby zabranych, 
Deutsch oświadczył, że nie życzy największym 
wrogom swoim, w tej liczbie nawet Feyowi, aże- 
by byli tak biedni, jak on, albowiem Deutsch nie 
miał poprosiu ze sobą ani grosza. Obecnie nząd 
austrjacki mści się na rodzinie Deutscha. Jego 
siostra została areszłowana, żona jego zmuszona 
została do ucieczki i nie wie on nawet, gdzie się 
ona znajduje. Syn jego stracił posadę, a jego 18- 
letnia córka jest obecnie w niebezpieczeństwie, 
avskutek wiadomości, podanej przez jakiegoś idjo- 
tẹ, czeskiego dziennikarza, który wymyślił ma- 
lownicze kłamstwo, że córka jego wałczyła przy 
boku ojca na barykadach. 

Korespondent podaje następnie rozmowe swoją 
z drem Ottonem Bauerem, który przedewszyst- 
kiem podkreśla, że cała „olbrzymia fortuna“, ja- 
ką zabrał ze sobą, wynosi 100 szylingów austr jac- 
kich w banknotach. Korespondent zaznacza, że 
Otto Bauer sprawia wrażenie człowieka catkowi- 
cie złamanego. Oświadczył on, że dotarł do gra- 
nicy czeskiej w grupie 50 członków Schutzbundu, 
którzy z Floridsdorfu, przedmieścia Wiednia, wy- 
walczyli sobie drogę poprzez front Heimwehry, 
aż do granicy czeskiej, którą przekroczyli w peł- 
nam uzbrojeniu, a nawet z karabinami maszyno- 
wami. 

Mieścina czeska, dokąd się przedostali, posiada 
socjalistycznego burmistrza i zostali oni prócz te- 
go owacyjnie przy jęci. Bauer oświadczył, że przy- 
wódcy socjalistów czynili wszelkie wysiłki, aże- 
by dojść do porozumienia z obecnym rządem. 

W marcu 1983 roku Dollfuss obiecał osobiście 


przywódcy socjalistów drowi Dannebengowi, że 
najpóżniej w kwietniu rozpocznie rokowania z s0- 
cjalistami w sprawie retormy konstytucji. Ta 
obietnica nigdy nie ulegla spełmieniu. Kardynał 
arcybiskup Wiednia dr. Innitzer usiłował również 
pośredniczyć ale biskup Lincu oraz nuncjusz pa. 
pieski mgr. Sybilla przeszkodzili, zdaniem Baue. 
ra, tym próbom i pchali rząd na drogę faszyzmu. 
Prezydent Miklas nie był również w stanie prze- 
ciwdziałać, Otto Bauer zaznaczył, że partja socja- 
listyczna proponowała Dollfussowi najdalej idące 
koncesje, zgadzając się nawet na poparcie usta- 
wy w parlamencie, któraby rządowi dała prawo 
rządzenia w ciągu dwóch lat bez parlamentu, za- 
pomoca dekretów, żądając tylko spełnienia dwu 
warumków, a mianowicie: ażeby mieli komitet w 
parlamencie, w którym rząd posiadałby więk- 
szość, powołany dla rozpatrywania dekretów 
rządowych i ażeby trybunały konstytucyjne zo- 
stały przywrócone. Ale Dollfuss odrzucił oba wa- 
runki. W międzyczasie, zdaniem Bauera, doko- 
nano uzbrojenia Heimwehry. 

Powodem dymisji ministra wojny gencrala Vau 
goina był jego opór przeciwko żądaniu Dollfussa, 
z września oddania 16.000 karabinów do dyspo- 
zycji Heimwehry. Vaugoin był zbyt uczciwym, 
podkreśla Bauer, ażeby się na to zgodzić. Zabu- 
rzenia w Wiedniu zaczęły się — zdaniem Baue- 
ra — jako skutek prowokacyjnej akcji Heim- 
wehry przeciwiko Schutzbundowi w Lincu. Zbroj. 
ne powstanie roboimików we Wiedniu było od 
początku do końca sprowokowane przez Heim- 
wehrę. i 

* * + 
MURZYN ZROBIL SWOJE — MURZYN MOŻE 
ODEJŚĆ 

Drobnomieszczaństwo wiedeńskie doczekało się 

nareszcie „swojego człowieka” na ratuszu wie- 


deńskim za cenę tysięcy trupów i zburzenia pól 
miasta. Niedługi jednak będzie ten triumf chade- 
ków austrjackich, bo obecnie Starhemberg do- 
maga się zastąpienia rządu Dollfussa całkowitą 
dyktaturą o typie faszystowskim i nadal utrzy- 
mują się pogłoski o zmianach w rządzie, do któ- 
rego mat: wejść jeszcze dwaj przedstawiciele 
Heimwciny. Logicznem następstwem ostatnich 
wypadków powinna być zkolei likwidacja parżji 
chrześcijańsko-społecznej i Związku chłopskie- 
go i do tego niewątpliwie prą Starkemberg i Fey. 

„Chrześcijańsko”-społeczni zasłużyli sobie na 
ten los bezwatpienia. 


Echa z pobojowiska 


WYROK NAŃ WYDAŁ SĄD KRZYWO. 
PRZYSIĘŻNY... 


We środę 14 bm. przed trybunałem doraźnym 
stanął komendamt straży pożamej w Floridsdor- 
fie tow. inż, Weissel. Akt oskarżenia zarzucał mu, 
że we wtorek sprowadził samochodem do budym.- 
ku straży broń i amunicję, uzbroił część swoich 
ludzi i zaatakował pobliski komisarjat policji. — 
Po zdobyciu gmachu straży przez policję, został 
areszlowany, oświadczając, że uważał za swój 
obowiązek oddać się do dyspozycji siłoni powstań 
czym. Pomiędzy oskarżonym a przewodniczącym 
rozwinął się następujący djałog: 

Przewodn.: Wiedział pan o akcji, prowadzonej 
przeciwko rządowi? 

Osk.: Z pewnością. 

Przew.: Przyznaje pan, że chciał pan walczyć 
przeciwko rządowi? 

Osk.: Tak jest. 

Przew.: Dlaczego poddaliście się policji? 

Osk.: Bo było nas za mało. 

Przew.: A gdyby było was więcej, wtedybyście 
się nie poddali? 

Osk.: Ma się rozumieć, że nie. 

Weissel został skazany na śmierć. Wyrok zo- 
stał wykonamy.w trzy godziny później, 
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Szastanie miljonami. których niema 


Pierwszy garnitur urzędniczy tj. pp. ministro- 
wie czyto że nie chcą pospolitować się, czyto że do 
ich słów przywiązuje się większą wagę, nie wzięli 
udziału w odbytej w sobotę konferencji prasowej 
w prezydjum Rady ministrów. Wydelegowano 
dnugi garnitur tj. pp. wiceministrów i ci rozto- 
czyli przed zebranymi dziennikarzami wspaniały, 
wprost bajeczny transparent. To przecież jest coś 
wspaniałego, że jednym zamachem wcina się łeb 
hydrze bezrobocia. Jeżeli się zatrudni 200.000, 
a takąż ilość zatrudni się przy normalnej zmianie 
stanu zatrudmienia na wiosnę — już nie będzie 
bezrobotnych. Czego nie potrafiły dokonać A'nglja 
i Niemcy, to zrobi Polską za sławnych rządów sa- 
nącyjnych. A 

Można sobie wyobrazić, jakie wrażemie zrobił 
ten fajerwerk miljonów ma zebranych dziennika- 
rzach, ludziach przecież znających stan rzeczy i 
możliwości jego naprawy. Zapewne doznali zawwo- 
tu głowy, gdy pp. wiceministrowie zaczęli jak z rẹ- 
kawa sypać miljonami, z których w sumie zrobi- 
lo się piiręset. Co za rozmach, jaki pański gest, Ko. 
lej 60 miljonów, fumdusz pracy 80, na budownic- 
two 30 itd. bez końca, aż wyliczono, że zą to wszy- 
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stiko będzie można zatrudnić z wiosną 200.000 lu- 
zi. 

Pisaliśmy dopiero onegdaj o okólniku p. pre- 
mjera, wzywającym ministerstwa do przygotowa. 
nia planów tak, aby roboty inogły rozpocząć się 
już 1 kwietnia. Pycaliśmy, co po planach, kiedy 
bodaj ważmiejszą rzeczą są pieniądze na ich wy- 
konanie. Odpowiedź już mamy: jest pieniędzy jak 
lodu, wszystko się zrobi wedle okólnika, rozkaz 
to rozkaz. 

Ludzie zachodzą w głowę, czy skarb przypad- 
kiem nie — wygrał na loterji czy zrobił inny ja- 
kiś „wielki los“. Wszyscy wiedzą, że bryndza jest 
taka, że aż piszczy, że deticyt rośnie w zastrasza- 
Jacy sposób, że pożyczki, bony itd. mają widoki 
powtórzenia się, niewiadomo tylko, z jakim sku. 
tkiem — a tu pojawiają się na widowni setki mi- 
ljonów! Ależ to nieładnie mieć tyle pieniędzy 
i udawać nędzarza. 

Czytamy i — zachowujemy sceptyzm. W naj- 
lepszym razie proponujemy ugodę: może coś opu. 
'szczą i zgodzą się na zatmudnienie choćby 100.000 
ludzi za posiadane fundusze? 
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Ukrócone „interwencje“ poselskie adwokatów 


Jak już donosiliśmy, opozycja zgłosiła niedaw- 
no w Sejmie wniosek w sprawie wykorzystywa- 
nia dla osobistych korzyści stanowisk posłów i 
senatorów. Dotyczy to w pierwszym rzędzie po- 
słów i senatorów z BB, w szczególności adwoka- 
tów, którzy podejmowali się szeregu „interwen- 
cyj“ prawnych u władz państwowych. Wielkiego 
zwłaszcza rozgłosu nabrała w swoim czasie „in- 
terwencja" adwokata Wyrostka, senatora z BB, 
w sprawie zaległości podatkowych ks. Pszczyń- 
skiego. 

Ze swej strony również naczelne władze onga- 
nizacyj adwokackich, w trosce o godność stanu 
adwokackiego, zajmowały się temi sprawami, pra- 
gnac ukrócić tego rodzaju praktyki „obrończe”. 

Sprawy ie były omawiane w Warszawie na 
sobotniem posiedzerdu naczelnej rady adwokac- 
kiej, która powzięła nasiępujące uchwały: 

„Arhwokat nie może podejmować się czynności, 
polegających jedynie na popieraniu lub repre- 
zentowaniu interesów klienta. 

Adwokat, sprawujący mandat posła lub sena- 
tora, nie może działać w zastępstwie klienta w 
sprawie administracyjnej, wyjąwszy działanie 
wobec organów sadownictwa admministracy jnego; 


— nie może występować jako obrońca w spra- 
wie karnej o zbrodnię stanu lub przestępstwo 
przeciw interesom zewmętrznym państwa; 

— nie może udzielać pomocy prawnej stronie 
pozywającej w sprawie przeciwko skarbowi pań- 
stwa; 

— nie może pełnić obowiązków radcy prawne- 
go osoby fizycznej lub prawnej ani członka 
władz w instytucji lub przedsiębiorstwie, gdy 
działalność danej osoby, instytucji lub przedsię- 
biorstwa polega wyłącznie lub przeważnie na 
stosunkach umownych lub finansowych ze skar- 
bem państwa. 

Adwokat, sprawujący mandat samorządowy, 
nie może udzielać pomocy prawnej przeciwko 
jednostce samorządowej, przez niego reprezento- 
wanej, ani występować w zastępstwie klientów 
wobec organów tejże jednostki samorządowej." 

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że „sanacyja 
ni“ adwokaci prowadzą szereg spraw, objętych 
powyższym zakazem. Sprawy te mają być złikwi- 
dowane, według uchwały naczelnej rady *adwo- 
kackiej, w przeciągu dwóch miesięcy od daty po- 
wzięcia powyższych uchwał, ij. od dnia 17 lute- 
go rb, 
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Polityczne „przeszeregowanie” kolejarzy 


Z kół urzędników kolejowych piszą 
nam: 


Zasadnicza zmiana systemu uposażeń 
pracowników państwowych wraz ze 
wszystkiemi ujemnemi jej skutkami 
objęła, jak wiadomo, także i pracowni- 
ków kolejowych. Otrzymali oni od 
dnia 1 lutego 1934 r. nowe przep'sy u- 
posażeniowe, cparte o te same założe- 
nia podstawowe, jakie zastosowano wo- 
bec funkcjonarjuszów administracji pań 
stwowej, jednak nieco odmienne w 
szczegółach. O ile mianowicie zuszere- 
gowanie funkcjonarjuszów państwo- 
wych do nowych grup uposażenia po- 
zostawione zostało uznaniu właściwych 
władz, które mogły pracownika zasze- 
regować do jednej z dwuch grup, wyż- 
szej lub niższej od dotychczasowej pła- 
cy — o tyle zaszeregowanie pracowni- 
ków kolejowych odbyło się według za- 
sad wskazanych w przepisach. 


Ażeby jednak zasadzie „swobodnego 
uznania władzy” także i tutaj stało się 
zadość, otrzymał Minister Komunikacji 
prawo wyjątkowego zaszeregowania 
poszczególnych pracowników do grupy 
bezpośrednio wyższej, aniżeliby to wy- 
nikało z zasad ogólnie obowiązujących. 


Pracownicy kolejowi mogli oddawać 
się przez pewien krótki zresztą. czas, 
złudzeniu, że zaszeregowanie odbędzie 
się według zasad objektywnych, bez 
protekcji i bez faworyzowania jednostek 
miłych sercu „sfer miarodajnych", oraz, 
że Minister Komunikacji wykorzysta słu 
Żące mu wyjątkowe uprawnienia celem 


wyrównania zbyt jaskrawych pokrzyw- |” 


dzeń, wynikających z nowych przepisów 
zwłaszcza w dziedzinie uprawnień eme- 
rytalnych dla pracowników starszych. 

Złudzenia powyższe wywołać mógł 


oficjalny komunikat Ministerium Ko- 
munikacji doręczony przedstawicielom 
Zviązków na konferencji dnia 4]. 
1934 r, w którym zapowiedziano, iż 
Minister Komunikacji wykorzysta u- 
prawnienia swoje wobec pracowników 
wszystkich gałęzi służby, przyczem we- 
źmie pod uwagę: rodzaj zajęcia, kwali- 
fikacje służbowe i posiadany szczebel 
uposażenia. 


Rzeczywistość rozwiała jednak szyb- 


ko i doszczętnie wszelkie na tem tle 
złudzenia. 
„Wyjątkowe“ to  „zaszeregowanie” 


dokonane zostało w sposób, który nie- 
tylko urąga najprymitywniejszym na- 
wet wymogom sprawiedliwości, lecz 
nadto pomija także i te zasady, które 
Ministerjum Komunikacji samo sobie 
dobrowolnie nakreśliło. 


— — 


Wyjątkowe 
uprawnienia przyznane Ministrow: Ko- 
munikacji zostały przekazane Okręgo- 
wym Dyrekcjom Kolei Państwowych. a 
następnie i wykorzystane, celem udzie- 
lenia zapłaty „zasłużonym“. w swoi- 
stem rozumieniu tego słowa. 


„Obóz ideologji" wynagrodził swoich 
popleczników, adherentów i naganiaczy. 


Otrzymali zatem wyższe uposażenia 
przedewszystkiem różni działacze „sa- 
nacji” w nagrodę za swoją dywersyjną 
działalność, zdążającą do nozbijaria so- 
lidarności pracowników kolejowych i 
osłabiania ich siły oporu. 

«x007 b de n . CZE TĄ 


Nie krępowano się niczem, aby za- 
spokoić apetyty „swoich” ludzi. A więc 
znalazły się wśród „zasłużonych ' i wy- 
nagrodzonych jednostki karane sądow- 


nie i dyscyplinarnie, zażywające jak- 
najgorszej opinji i nie mogące się wy- 
kazać żadną rzeczywistą zasługa, ani 
też jakiemikolwiek, wyjątkowemi kwa- 
lifikacjami służbowemi. 


Oczywiście, dla ratowania pozorów, 
wynagrodzono także i odznaczonych 
rozmaitemi orderami i należących do 
„elity”, czy też do „legjonu zasłużo- 
nych”. i 


Pomijano natomiast z reguły te wła- 
śnie względy, które, według zapowie- 
dzi Ministerjum Komunikacji, miały 
stanowić podstawę wyjątkowego za- 
szeregowania, a więc kwalifikację słu- 
bową i posiadany szczebel uposażenia. 


Nie otrzymali np. awansów byli żoł- 
nierze irontowi i ochotnicy z roku 1920, 
którzy porzucili dobrowolnie podów- 
czas pracę kolejową dla służby w sze- 
regach i dali się wyprzedzić innym, wy- 
godniejszym od siebie... 


Nie dostali wyższej grupy pracowni- 
cy starsi w służbie, którzy wskutek no- 
wego uposażenia tracą na podstawie 
wymiaru zaopatrzenia emerytalnego. 
Pominięto doskonałych, wytrawnych i 
rzeczywiście zasłużonych fachowców, 
pracowników z pierwszorzędnemi kwa- 
lifikacjami i z nienaganną pod każdym 
względem opinjąl 

Słowem — na koszt P, K. P. i Skarbu 
Państwa urządzono wielkie rozdawnice- 
two „nagród” za zasługi polityczne dla 
rządzącego Stronnictwa. 


Nasilenie tej gorliwości w wynagro- 
dzaniu „zasług' jest rozmaite w róż- 
nych Okręgach Dyrekcyjnych. 


O ile można się zorjentować na pod- 
stawie dotychczasowych informacyj 


Na froncie oświaty i Kultury 


przodują w tym względzie Dyrekcje: 
Warszawska, Wileńska, Krakowska, 
Radomska. Operacja odbyła się w ten 
sam  mniejwięcej sposób zarówno w 
grupach niższych i w służbie wyko- 
nawczej, jak też i na stanowiskach kie- 
rowniczych. 7 


Nie należy się właściwie temu dzi- 
wić: jest to proste wyrównanie ra- 
chunku. 


Gdyby kolejarze zachowali dawną 
swą siłę organizacyjną, gdyby rozmaici 
naganiacze nie zmącili ich zdrowego 
sądu i nie sprowadzili ich na manowce 
rozłamów, „współpracy“,  apolityczno- 
ści i wiary w „ideologję” — nie można- 
by było narzucić im takiego systemu 
uposażeń, jaki wprowadzono obecnie. 

To też wysocy dygnitarze, zyskujący 
na nowych przepisach po kilkaset pro- 
cent podwyżki, mieli obowiązek opła- 
cić odpowiednio usłagi tych osobników, 
którzy użyci zostali do zniweczenia si- 
ły oporu wśród mas kolejarskich i wy- 
konali swoje zadanie — przyznać trze- 
ba, sprawnie i należycie. 


Mimo wszystko jednak, ma to swoją 
dobrą stronę ı bodaj wyjdzie ua poży- 
tek kolejarzom, albowiem coraz to wy- 
raźniej ujawnia się cel, do któregc zmie 
rza „ideologja” i coraz to częściej de- 
maskują się działacze „sanacyjni” we 
właściwej sobie roli. 


Kolejarze to widzą i zaczynają już 
potrosze rozumieć. Wzmagą się uświa- 
domienie i budzi się zwolna uśpiona 
dotąd czujność mas oraz tłumiona ich 
siła oporu, która prędzej, czy później 
musi wreszcie doprowadzić do czynu. 

x. 


Rozwój Czerw. Harcerstwa TUR. 


W grudniu r. ub. odbyła się w Czę- 
stochowie ogólno-krajowa  konierencja 
delegatów Cz. H. przy nadspodziewanie 
licznym udziale przewodników gromad. 
Konferencja spełniła trzy ważne. zada- 
nia. 4. Wyjaśniła wiele spraw z zakre- 
su ideologii, teorji i praktyki wychowa- 
nia cz. harcerskiego. 2. Ustaliła 2-let- 
ni plan pracy zarówno dla centrali jak 
i dla wszystkich gromad harcerskich i 3. 
zbliżyła i zaprzyjaźniła kierowników 
pracy z różnych stron kraju, stron nie- 
raz bardzo odległych, że wymienimy tu 
takie, jak Lwów, Poznań, Śląsk Cieszyń 
ski i in. 

Już sama konferencja była dowodem 
żywotrości organizacji. Wskutek jed- 
nak referatów i rezolucyj zjazdowych, 
a przedewszystkiem nowego planu pra- 
cy, gromady czerwono - harcerskie roz 
poczęły bardzo wydatną działalność, 
o wiele żywszą, niż dotychczas. Do Ra- 
dy Głównej nadchodzą stale sprawozda 
nia i zapotrzebowania na różne pomo- 
ce w pracy harcerskiej (książki, śpiew- 
niki, w'ersze i in.), legitymacje, znacz- 
ki płatnicze i organizacyjne. Konferencja 
poleciła wszystkim gromadom właściwy 
podział członków, zaprowadzenie wzo- 
rowego sekretarjatu, kasowości, zdoby- 
cie ekwipunku. Prace są w toku, czego 
dowodem taki typowy wyimek z listu 
harcerzy do centrali: ,„..w sprawie pre- 
1iumeraty „Gromady” proszę nam przy 
słać 10 sztuk. Znaczków płatniczych 
zakupimy 100 sztuk przy końcu stycz- 
nia. Prosimy następnie Radę o przysła- 
nie nam planu prowadzenia zbiórek i 
wierszy proletarjackich ma deklamację 
zbiorową. Gromada w Zawierciu zosta- 
ła podzielona na cztery zastępy  Przo- 
downikami zostali... Zaprowadziła już 
kromikę, książkę kasową oraz ewiden- 


cję członków. Zakupiliśmy dwie saper- 
ki i toporek. Obecnie wszyscy harce- 
rze pracują nad tem, aby mogli zdobyć 
fundusz ta namiot oraz na obozy”. 

Godnym zaznaczenia jest fakt, że 
większe ośrodki harcerskie rozpoczęły 
pracę instrukcyjną swej okolicy, obsłu- 
gując gromady w sąsiednich małych 
miastach. Tak pracują hufce w Łodzi 
(Ozorków, Zgierz) Sosnowcu (Zagłębie 
i Śląsk), Piotrkowie (Tomaszów Maz.), 
Warszawie (utworzono hufiec Warsza- 
wa Podmiejska, do którego wchodzą: 
Żyradów, N. Chrzanów). Ostatnio gro- 
mady powstały w następujących miej- 
scowościach: Poznań, Wilno, Ozorków, 
Kałusz, Przemyśl. W Warszawie poza 
niedawno założoną gromadą na Żolibo- 
rzu organizują się gromady za Annopo- 
lu i Czerniakowie (męska). Konferen- 
cja częstochowska poleciła hufcom szko 
lié przewodników. W tym celu odby- 
wają liczne kursy, m. in. dobrze zorga- 
nizowane w Poznaniu, Piotrkowie i War 
szawie (dwa), 

Rada Główna Cz. H. za mało ma 
środków na wysyłanie swych instrukto 
rów do poszczególnych środowisk har- 
cerskich, Wyjazdy odbywają się więc 
niezbyt często. Za to gromady otrzy- 
mują uustrukcje, jak np, plany zbiórek, 
rozwinięte przykładowo tematy oraz od 
czasu do czasu wzorowe zbiórki z pełną 
ich treścią, a więc piacami ręcznemi, za 
bawami, gawędą ideową, wierszem do 
deklamacji i t p -W roku bieżącym 
nadal wychodzi miesięcznik czerwono- 
harcerski, połączony z „Przyjacielem 
Dzieci” pod nazwą: „Gromada“ przyja- 
ciel dzieci. Jest to już 5-ty rok wyda- 
wnictwa. 

Wobec braku socjalistycznej literatu- 
ry harcerskiej Rada Główna dołożyła 


starań o wydanie drugiej książeczki in- 
strukcyjnej  Ukaże się ona w druku za 
kilka dni w opracowaniu tow. Romana 
Jasińskiego p. t. „Praca w gromadzie". 
Książka ta liczyć będzie ok. 7 arkuszów 
druku. Oprócz tego Rada wydaje w 
r.ajbliższym czasie kilka ilustrowanych 
ulotek propagandowych dla młodzieży 
harcerskiej Ulotki składać się będą 
z kiłku kartek. 

W celu zwiększenia liczby przewod- 
ników gromad Rada Główna zamierza 
zorganizować w najbliższym czasie wstę 
pny kurs dla młodzieży warszawskiej, 
chcącej pracować w ruchu socjalistycz- 
ao - wychowawczym. 

Ważną pomocą w pracy harcerskiej 
są książki z zakresu ideologji i techni- 
ki harcerskiej, Niestety, książek takich 
Cz. H. posiada zaledwie kilka. Groma- 
dy z konieczności posługują się litera- 
turą często z ducha obcą socjalizmowi. 
Żeby temu zapobiec, konferencja ogól- 
no - krajowa poleciła władzom harcer- 
skim zorganizować wszystkich tych 
przewodników, który pisują wa temat 
pracy harcerskiej, w Zwiazek Wiedzy 
czerwono - harcerskiej. Zadaniem Związ 
ku ma być twórczość instrukcyjna w po 
staci prac drukowanych w czasopi- 
smach, broszurach i książkach. Człon- 
kowie rozbiorą między sobą najpilniej- 
sze tematy i mają opracować je na umó 
wiony termin. Prace będą wspólnie 
czytane i dyskutowane, a po uczynio- 
nych poprawkach, oddane do druku. 
Na zebraniach Związku Wiedzy będą o- 
głaszane różne recenzje obcych prac 
harcerskich oraz referaty. W tych 
dniach odbędzie się właśnie pierwsze 
zebranie organizacyjne wraz z referata- 
mi członków. 

Z krótkiego przedstawienia widać, że 


prace Czerwonego Harcerstwa rozwifa- 
ją się pomyślnie, Rozwijałyby się jesz- 
cze lepiej, gdyby społeczeństwo robot: 
nicze z większą siłą niż dotychczas do 
ceniało znaczek Czerwonego Harcer 
stwa TUR. dla wychowania socjalistycz 
nego. R. J 


Kronika T. U. R. 


WZOROWA PRACA W NAJCIĘŻ- 
SZYCH WARUNKACH, 


Spełnia ją nasz Oddział TUR. w Kału- 
szu (w Małop. wsch.). W tem małem mia-. 
steczku istnieje kopalnia soli patosowej. 
W organizacji zawod. klas. jest zorganizo. 
wanych 700 robotników, w TUR. — 200. 
W organizacji niema ani jednego inteli- 
genta. „Dzisiaj — piszą nam tow, tow. z 
Kałusza —— jesteśmy zdani na własne gi^ 
ły. Prowadzimy coś w rodzaju seminar- 
jum, do którego zapisało się około 20 człon 
ków, gdzie każdy przygotował sobie jakiś 
określony temat i wobec wszystkich kursi- 
stów go wygłaszał, poczem otwierało się 
dyskusję, której obowiązkiem było korygo- 
wać, to co było w referacie niedobrego. O 
ile uważamy, że referat ten nadaje się do 
wygłoszenia na naszych czwartkach, wów- 
czas wygłaszamy go. W ten sposób zączę. 
liśmy się uczyć mówić". 

W roku 1932-33 (w okresie zimowym) 
wygłosili nasi przyjaciele 16 referatów od 
19.X — 30.XI, a więc przez siedem tygod- 
ni. Oto ich tytuły: Nowicki Juljan — 7 re- 
feratów Historja socjalizmu;  Kopiniecki 
St. — Klasy społeczne a organizacje polit. 
i zaw.; Myszkowski H. — Hiszpania przed 
i po rewolucji; Nowicka Kazimiera —Wią 
ra w zwycięstwo; Kopuntecki — O samo- 
rządzie; Kostorowski Mieczysław — Do 
młodzieży; Nowiaki Juljan — Socjalizacja, 


LISTY Z KRAJU 


—o— 
ARESZTOWANIE B. BURMIS_ RZA 
I B. RACHMISTRZA M. CHODOROWA 

Na polecenie prokuratora w Brzeżanach zo- 
stali aresztowani dotychczasowy burmistrz Gho- 
dorowa Wanatowicz i rachmistrz gminy Lowak, 
Gospodarka tych panów majątkiem publicznym 
była tego rodzaju, ':że musiała się zakończyć kry- 
minałem. Były wprawdzie możne usiłowania 
schowania całej sprawy pod sukno i nie ro- 
bienia przykrości tak „szanowanym“ i zasłu- 
żonym w BB osobistościom, ale opublikowa- 
niem nadużyć w naszem piśmie i zrobieniem 
z nich sprawy głośnej, sparaliżowaliśmy te po- 
bożne życzenia. Dlatego złodzieje znaleźli się 
pod kluczem, co walnie się przyczyni do oczy- 
szczenia tutejszej atmosfery publicznej. 

O „zasługach“ Lewaka pisaliśmy przed paru 
dniami, w sprawie burmistrza Wanatowicza, 
który „pożyczył“ sobie 10 tys. zł. z funduszów 
publicznych, dodać musimy, że ową „pożyczkę“ 
zaciągnął Wanatowicz za wiedzą komisji rewi- 
zyjnej rady miejskiej, której przewodniczącym 
był sam p. Katzer, też burmistrz sanacyjny i to 
nie byle jaki, że „pożyczkę“ tę zatwierdził wy- 
dział powiatowy na podstawie opinji lustratora 
powiatowego Niżnika. Sądzimy przeto, że za- 
rządzenia prokuratora nie powinny się ograni- 
czyć do tych dwóch tylko już zamkniętych, ale 
sięgnąć szerzej. Z tego współdziałania więcej 
osób widać, że tu rączka rączkę sanacyjną my- 


ła publicznymi funduszami w szerszym zakre- 


sie, a nie wolno dopuścić do tego, aby oskarże- 
ni obronili się w sądzie zezwoleniem władz nad- 
zorczych. Trzeba zamknąć całą spółkę. 


Z KRAJU i ZE SWIATA 


— 
WŚCIEKŁY PIES W KOŚCIELE PODCZAS 
NABOŻEŃSTWA, Niezwykły wypadek wydarzył 
się w ubieglą niedzielę w Pawłowie, w powiecie 
katowickim. Około godziny 10'15 wałęsający się 
prawdopodobnie wściekły pies wpadł do kościoła, 
powcaując niebywały popłoch wśród modlących 
się. Pies podari pewnej kobiecie suknię, puczem 
rzucił się na kolejarza Jana Lazara z Pawłowa, 
którego dotkływie pokąsał, Kolejarz począł krzy 
czeć, wywołując jeszcze więkisze zamieszanie, tak, 
że ludzie zaczęli uciekać w popłochu z kościoła. 
Na szczęście nikogo nie potraiowano. Pies wkoń- 
cu wybiegł z kościoła i zaczął uciekać w kierun- 
ku Kończyc. W międzyczasie zawiadomiono 0 
wypadku policję w Pawłowie, która powiadomi- 
la tieleionicznie policję w Konczycach, gdzie u- 
ciekający pies dotkliwie pokasał kiiku przecho- 
dniów. kierownik policji w Kończycach udał się 


TRAVEN 


KREW i BAWEŁNA 


Niektóre z nich zaczęły pływać i woda je 
poniosła. Musieliśmy je chwycić i skierować 
na brzeg. Trzy sztuki zginęły mi, woda je 
uniosła i nie mogliśmy ich dogonić. Była to 
cała strata, jaką poniosłem przy przeprawie. 
To było tanio. Często wypada drożej. Stra- 
cone sztuki nie były wiele warte. Robiły nam 
już trudności podczas transportu. Należały 
do niewytrzymałych. A im bardziej da się 
ograniczyć liczba maruderów, tem lepiej. Da- 
liśmy bydłu po przeprawie znów odpocząć 
i rozłożyliśmy zaraz obóz na noc. Tej sa- 
mej nocy jaguar rozszarpał nam piękną dwu- 
latkę. Tak szybko i bezszelestnie to się stało, 
że nikt nic nie słyszał. Dopiero następnego 
dnia poznaliśmy po trupie i po śladach, co się 
w nocy wydarzyło. 

Pod każdym względem udało mi się wyjść 
tanio. Przeprawa czółnem byłaby trwała, we- 
dle mego oszacowania pełny tydzień. Także 
przytem można było stracić zwierzęta, które 
zeskakują, albo które padają pastwą kroko- 
dyli i aligatorów przy tak długim pobycie 
nad rzeką. Trzeba myśleć o tysiącu najroz- 
maitszych drobiazgów i bocznych okoliczno- 
ści. Do tego dochodzi jeszcze opłata przewo- 
zowa. A to, co zaoszczędzałem na opłatach 
przewozowych, mostowych, drogowych, pie- 
niądzach za paszę i wodę, to wszystko szło do 


s 


Nr. 40, Wtorek 20 lutego 1834 r. 


na szosę z dubeltówką i zaczęło się połowanie na 


, złośliwe zwierzę. Po dłuższej gonitwie udało się 


psa zastrzelić, 

BUNT W ZAKŁADZIE POPRAWCZYM, W za 
kładzie wychowawczo-poprawczym w Wieluniu 
doszło do buntu. Wychowankowie zakładu zde 
molowali urządzenie zakładu i wybili szyby w 0- 
knach. Na miejsce przybył oddział policji, który 
bunt stłumił į osadził prowodyrów w areszcie. — 
Powodem buntu jest podobno przeniesienie do- 
tychczasowego dyrektora tego zakładu do Lubliń. 
ca na stanowisko naczelnika więzienia. 

STRASZNA ŚMIERĆ STARCA W PŁOMIE. 
NIACH, Tczew wstrząśnięty został strasznym wy. 
padkiem, jaki wydarzył się w „Domu Starców“ 
przy ul. Paderewskiego 7, gdzie pastwą płomieni 
padł 76-letni Alfred Schleiser z Tczewa. Okolo 
godziny 3 nad ranem dyżuma siostra zauważyłą, 
że pokój zajmowany przez Schleisera stoi w pło- 
mieniach. Po ugaszeniu pożaru wydobyto z pod 
resztek spalonego łóżka zwłoki strasznie poparzo- 
nego starca. Tragicznie zmarły Schleiser od sze- 
regu lat sprawował w tutejszej loży wołno-mnu- 
larskiej obowiązki przewodniczącego. Dochodze- 
nia celem stwierdzenia RM pożaru w toku. 

DUŃCZYK W POLSCE OS AŁ ANGIELKĘ 
NA 2,600.000 ZŁOTYCH, Zbliża się ku końcowi 
śledztwo w sprawie wielkiej afery obywatela duń, 
skiego Lassena na szkodę obywalelki angielskiej, 
stale zamieszkałej w Paryżu Elżbiety Mortono- 


B- 
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wej. Lassen, poznawszy się z Mortonową na grum- 
cie paryskim, zaproponował pomoc w eksploata- 
cji jej olbrzymich terenów drzewnych w Polsce. 
Morionowa wydała Lassenowi Ponien. 
Nieuczciwy Duńczyk zorganizował eksploatację w 
sposób niezwykle pomysłowy, ale mniej korzyet- 
ny dla właścicielk: Jak wykazała ekspertyza bu. 
chalieryjna, ogółem straty Mortonowej wynoszą. 
2,600.000 złotych, z czego 300.000 złotych podją! 
Lassen za sfałszowenemi dowodami z bamiku, na 
około 400.000 złotych zaciągnął pożyczek hipotecz- 
nych, na reszię zaś składają się olbrzymie trang- 
porty drzewa, które sprzedawał, przytwławaczeiye 
sobie należności, Lassen przebywa na wolność 
za kaucją 150.000 złotych. Mortonowa Raesincjie 
wana była wielokrotnie przez sędziego śledczego 
w Paryżu w drodze rekwizycji. 
dochodzenie, w aferę zamieszan 
sób, między innemi dwóch adwokalów: jeden z 
Warszawy, drugi z Lublina. Śledziwo prowadzo- 
ne jest zarówno w Warszawie jak ma Wołyniu, 
gdzie leżą dobra Mortonowej. 

PROCES O GRUBĄ KRADZIEŻ W TARNO- 
WIE. Przed sądem okręgowym w Tarnowie to- 
czyła się rozprawa przeciw Salomonowi Dickma- 
nowi z Drohobycza, wielokrotnie karanemu, a o- 


sztowności na szkodę p. 
na kwotę 5000 zł. DR został skazany na 6 
lał więzienia i utratę praw na przeciąg lat 8. 


Po „pacyfikacji“ Austrji 


FRANCJA ZA MONARCHJĄ W AUSTRJI? 
WŁOCRY ROBIĄ NAGONKĘE NA CZECHOSŁOWACJE 


Londyn, 19 stycznia (PAT). „Daily Herald“ 
twierdzi, że rząd francuski zaczyna obecnie dy- 
skretnie akcję na rzecz restauracji monarchji 
Habsburgów w Austrji, zwłaszcza na Węgrzech. 
Suggestje co do tego pod kątem widzenia jedynej 
skutecznej barjery przeciw hitłeryzmowi — u- 
czynione zostały — jak twierdzi „Daily Herald“ 
— ministrowi Edenowi w Paryżu, ale miał on 
oświadczyć, że nie posiada upoważnienia do dy- 
skutowania tej sprawy. „Daily Herald" donosi 
również, że rzęd włoski, idąc w kierunku cał- 
kowitego podporządkowania się Austrji pod 
wpływy Włoch, przygotowuje inną akcję, a mia- 
nowicie oskarżenie Czechosłowacji przez Austrję 
z racji rzekomego mieszania się w wewnętrzne 
sprawy austrjackie. Włochy oskarżają Czecho- 
słowację, że przyczyniła się do szmuglowania 
broni do Austrji dla uzbrojenia socjalistyczne- 
go Schutzbundu, co stanowi pogwałcenie trak- 
tatu z St. Germain. Oskarżenia włoskie są nie- 
słychane — oświadcza „Daily Herald* — przy- 
pominając zeszłoroczną aferę w Hirtenbergu. 

* * Ea 


mojej kieszeni i należało do zarobionej prze- 
zemnie sumy. 


To, co zaoszczędziłem tutaj przy tem przej- 
ściu przez rzekę, nie zawdzięczam nikomu 
innemu, jak tylko moim kochanym, małym 
cielątkom. Odpłaciły bogato za uczucie, oka- 
zane im i ich matkom. 
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Nie byłby to był prawdziwy transport, 
gdyby się miał skończyć bez współudziału 
bandytów. Oczekuje się ich właściwie zawsze 
i dziwi się tylko wtedy, skoro znów upłynął 
dzień bez wizyty tej lub owej bandy. Tak 
wielki transport bydła nie przechodzi prze- 
cież niepostrzeżenie. Dziesiątki Indjan widzą 
go i mówi się o tem wokoło. A nigdy nie wia- 
domo, kto jest szpiegiem hordy. Większość 
hord bandyckich tworzą resztki armij rewo- 
lucyjnych, które walczyły przeciwko armjom 
robotniczym. Są to resztki tych wojsk, które 
były werbowane przez zwolenników dykta- 
tury, wielkich właścicieli ziemskich i klikę 
amerykańskich kapitalistów, a które pozo- 
stały po zakończeniu rewolucji, gdyż wolały 
partyzantkę. 

Pewnego ranka przybyli. Ściślej powie- 
dziawszy spotkaliśmy ich. Jechali całkiem 
niewinnie konno. Mogli tak samo dobrze być 
peonami, jadącymi na jarmark, albo w po- 
szukiwaniu pracy. Nadjechali z boku. My 
ciągnęliśmy przez szeroką drogę w buszu, 


NOCNA STRZELANINA W WIEDNIU 


Berlin, 19 lutego (PAT). Niemieckie biuro in- 
formacyjne donosi z Wiednia, że wczoraj wie- 
czór w pobliżu Reumanhof patrole policji i 
Heimwehry ostrzeliwane były z dachu jednego 
z domów. Mimo przeprowadzonej w tym domu 
natychmiast rewizji nie zdołano ująć sprawców 
strzelaniny. Incydent ten — zdaniem niemiec- 
kiego biura informacyjnego — potwierdza roz- 
powszechnione wśród ludności wiedeńskiej za- 
patrywanie, że wbrew oświadczeniom ze stro- 
ny oficjałnej Schutzbund jest zdecydowany kon- 
tynuowaóć swą działalność przy pomocy zmie- 
nionych metod. 


REPRESJE 
Wiedeń, 19 lutego (PAT). Policja wiedeńska 
aresztowała korespondenta żydowskiej agencji 
telegraficznej Tenneblatta. Ze względu na to, że 
Tenneblatt jest obywatelem polskim, poselstwo 
polskie wdrożyło u rządu austrjackiego kroki 
celem wyjaśnienia powodów aresztowania. 


Wiedeń, 19 lutego (PAT). Dom czechosłowac- 


a oni nagle stanęli na brzegu drogi tuż u wyj- 
ścia wąskiej ścieżki. 

„Hallo!“ zawołał dowódca. „Nie macie te- 
quili?“ 

„Nie“, odpowiedziałem. „Nie mam. Ale 
mamy tytoń. Możecie dostać sto gramów.* 

„Dobrze. Weżmiemy. A macie liście kuku- 
rydziane?* 

„Dwa tuziny możemy wam dać.* 

„Weźmiemy także.“ 

„Te, a jak tam z pieniądzmi? Trausport ma 
przecież pieniądze na promy i mosty i this 
rzeczy.“ 

Teraz robiło się gorąco. Pieniądze. 

„Nie mamy ze sobą pieniędzy“, 
„Mamy tylko czeki.“ 

„Czeki to gnój. Nie umiem czytać.“ 

Bandyci porozmawiali między sobą, a po- 
tem podjechał rozmówca i rzekł: 

„Co do pieniędzy chcemy przecież zoba- 
czyć.“ 

Przeszukał moje siedzenie i siodło, ale nie 
miałem pieniędzy. Znalazł tylko czeki i uznał, 
że miałem słuszność. 

„Krowy możemy także potrzebować“, za- 
wołał teraz. 

„Ja je sam potrzebuję”, rzekłem. „Nie ke. 
stem właścicielem, prowadzę tylko trans- 
port“ 

„W takim razie nie zaboli was, jak sobie 
parę wybiore.“ 


a (Ciąg dalszy nastąpi). 


rzekłem. 


kiej partji socjalno-demokratycznej w Wiedniu 
został w sobotę zamknięty przez policję i opie- 
czętowany. W domu tym znajduje się drukar- 
bia i redakcja dziennika „Delnicke Listy“. Re- 
daktor tego dziennika Sachanek został areszto- 
wany. 


RABUNEK MAJATKU SOCJALISTÓW 

Wiedeń, 19 lutego (PAT). Rada ministrów u- 
chwaliła uznać wszystkie mandaty członków 
stronnictwa socjal-demokratycznego za wyga- 
słe. Wobec rozwiązania związków zawodowych 
wyłoniła się wątpliwość, czy umowy zbiorowe, 
zawarte przez te związki z organizacjami przed- 
siębiorców posiadają jeszcze moc prawną. Ra- 
da ministrów uchwabiła, że umowy zbiorowe po- 
zostają nadal w mocy i że w miejsce rozwią- 
zanych związków zawodowych wejdą jako kon- 
trahenci komisje administracyjne Izb robotni- 
czych. Rada ministrów uchwaliła następnie roz- 
wiązać bank robotniczy. 


SZUBIENICA 
Berlin, 19 lutego (PAT). Niemieckie biuro in- 
formacyjne donosi z Gracu: Skazany przez sąd 
doraźny ńa śmierć członek Schutzbundu Sta- 
nek, sekretarz związku robotników  metalur- 
gicznych, został wczoraj popołudniu powieszo- 
ny: Jest to już szósta skoleł egzekucja. 


CHOROBA TOW. SEITZA 
Berlin, 19 lutego (PAT). „Lokal-Anzeiget" do- 
nosi, że burmistrz socjalno-demokratyczny Wie- 
dnia Karol Seitz, przebywający w więzieniu, po- 
ważnie zachorował na serce. Ze względu na groż- 
ny stan chorego odwieziono do mieszkania pry- 
watnego, gdzie pozostaje pod strażą policji. 


TOW. BAUER I DEUTSCH GOŚĆMI 
SOCJALISTÓW CZESKICH 
Wiedeń, 19 lutego (PAT). Z Pragi donoszą: 
Partja socjalno-demokratyczna na Morawach 
zaprosiła oficjalnie tow. Deutscha i Bauera, aby 
osiedlili się na stałe w Bernie Morawskiem. 
Znaczna grupa Schutzbundowców przekroczyła 
granicęeczeskosłowacką. Uchodźcami zajęła się 


morawska partja socjalno-demokratyczna. 


TELEGRAMY 


ZNÓW ODROCZONY PROTEST WYBORCZY 
AŻ DO SKUTKU... 

Warszawa, 19 lutego (PAT). W dniu dzisiej- 
szym sąd najwyższy na posiedzeniu jawnem Toz- 
poznawał sprawę ważności wyborów do Sejmu 
w okręgu 16 (Kalisz—Tuek— Wieluń) na skutek 
trzech protestów. wmiesionych swego czasu przez 
Centrolew. Sad najwyższy wobec braku wiado. 
mości o doręczeniu protestującym wezwań na 
rozprawę postanowił sprawę odroczyć. 


NA CO MIAŁA PóJść ŁAPÓWKA? 


Warszawa, 19 lutego (tel. wł.). Przed sądem 
okręgowym toczyła się dziś rozprawa przeciw u- 
rzędmikowi państwowego wgędu pośrednictwa 
pracy Tadeuszowi Błażejewskiemu o lapownic- 
two. Błażejewski wystawiał fałszywe paszporty i 
fikcyjne zaświakłczenia emigracyjne, za 00 od po- 
średnika Abrahama Lejzerowicza otmzymał 1700 
złotych. Błażejewski broni się, że to nie była ła- 
pówka. 

Sędzia Leszczyński: Co to było? 

Błażejewski: Postanowiłem pnzeznaczyć tę kwo 
tę 'na jakiś cel. Ponieważ była wówczas manja 
zbierania na pomniki, postanowiłem dać te pie- 
niądze na pomnik marszałka Piłsudskiego, 

Sędzia: Kradzione pieniądze? 

Błażejewski thtmaczy się wykrętnie, 


DOLAR 


Warszawa, 19 lutego (tel. wt). Dziś w obro- 
tach prywatnych i w Banku Polskim płacono za 
dolara 5'35 zł. 

KTO WYGRAŁ? 

, Warszawa 19 lulego (tel. wł). W dzisiejszem 
ciągnieniu loterji państwowej po 2000 zł. wygra- 
ly Nr. 31300 i 77453. W popołudniowem ciągnie- 
nim 10.000 zł. Na, 58523; 2000 zł. Nr. 140250. 


CZY LINDBERGH WZIĄŁ ŁAPÓWKĘ? 
Londyn, 19 lutego (PAT). Płk. Lindebrgh za- 
przeczył pogłosce pochodzącej z Waszyngtonu, 
jakoby otrzymał w formie podarunku akcje to- 
warzystwa lotniczego. Lindbergh stwierdza, że 
wszystkie otrzymane przez niego akcje były wy- 
mienione w kontrakcie, jaki zawarł z Paname- 
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- Imponujący przebieg 
| strajku demonsiracyjncvo w Warszawić 


(Telefonem od naszego korespondenta) fabryki optyczne itd. | : 

Warszawa, 19 lutego. W Częstochawie strajk byl prawie całkowity. 

Pnoklamowany na dziś strajk demonstracyjny 
objął następujące znaczniejsze fabryki: „Lilpop”, 
Parowóz“, polskie Towarzystwo elektryczne, 
Paschalski, Norblin, Henneberg, Handtke, zbwojo- 
wanię na Pradze, fabrykę karosecji, kilka fabryk 
chemicznych itd. Tramwaje zatrzymano w trzech 
1emizach: na Mokotowie, Muranowie i Rakowcn. 
O godzinie 10 stanęły wszystkie tramwaje na od- 
cinku plac Zbawiciela—plac Unji Lubelskiej, — 
Dałej strajkowano w głównych warsztatach 
tramwajowych i autobusowych. Stanęły gazow- 
nie na Woli į w ul. Ludnej, W warsztatach ko- 
lejowyłch zasirajkowały warsztaty wagonowe i 
parowozowe na stacji Wlarszawa— Wschodnia, — 
gdzie robolnicy odbyli zgromadzenie. Przerwano 
pracę w szpitalach: Dzieciątka Jezus, przy ulicy 
Złotej i Wolskiej. Częściowy strajk objął insty- 
tucje społeczne; strajkowały rozlewnia wódek na 
Pradze, fabrylki tytoniu na Dzielnej i Ochocie, 


Ujarzmiony Wiedeń 


NISZCZENIE MAJĄTKU ROBOTNICZEGO. —DROBNE TRAGEDJE — WIEDEŃ PRZYBIERA 
CESARSKI CHARAKTER. — ARESZTOWANIE POSŁÓW CZESKICH 

y Wiedeń, 18 lutego (Centropress). | cierania wszelkich śladów przypominających 
W wewnętrznych dzielnicach Wiednia życie | rozwój Wiednia po 1919 roku. Wiedeńskie domy 
płynie już normalnie. Na ulicy Okrężnej i rów- | gminne w XII dzielnicy przemianowane zostały 
noległych tramwaje już kursują. Kursują rów- | już dziś na Major Emil Frey-Hof. Również inne 
nież autobusy. Przeszkody druciane, które od- | domy i ulice zmienią nazwy. Komisarz państwo- 
dzielały miasto wewnętrzne od reszty dzielnie | wy nakazał znowu używanie dla. miasta stołecz- 
zostały już usunięte. Tylko gmachy rządowe | nego Wiednia herbu z podwójnym orłem, aby 
strzeżone są jeszcze uzbrojonemi oddziałami a | przypomnieć czasy z przed r. 1919. Wszystkie 
przed pałacem kanclerza zobaczyć można nawet | domy robotnicze i lokale związkowe socjalnych 
oddział karabinów maszynowych, przygotowa- | demokratów zajęte zostały przez Heimwehrę. 


ny do odparcia ewentualnego ataku. s Wielka drukarnia Inwa finansowana przez 

Na przedmieściach, zwłaszcza w okolicy set- | socjaąldemokratyczny Arbeiterbank, już od po- 
ki nowoczesnych domów mieszkalnych, jakie niedziałku zajęta jest przez Heimwehrę a trzy 
wybudowała w ciągu czternastu lat wiedeńska | dzienniki, które w tej drukarni wychodziły, zo- 
socjalistyczna rada miejska dla 60.000 rodzin pa- | „tąły zlikwidowane. Tak samo ma się rzecz "z 
nuje jeszcze cośkolwiek niespokojna atmosfera. ;nnemi socjalno-demokratycznemi wydawnic- 
Wszędzie spotkać można policjantów i heimwe- | tyami, których pracownicy zostali wypędzeni 
rzystów w pełnej zbroi; widać ich na ulicach, | lub aresztowani. Wiedeński związek fabrykan- 
na schodach i w mieszkaniach. Tu są w poszu- | tów wydał odezwę do swych członków, aby w 
kiwaniu broni. Rewizje przeprowadza się »BTUN- | swych fabrykach zwolnili z pracy zobołhików. 
townie“. Poszczególne CZĘŚCI umeblowania roz- | gocjalno-demokratycznych a przyjmowali człon- 
bija się, przeszukuje się szafy, łóżka, ba nawet | ków Heimwehry Straż ogniowa. została również 
wyrywa się podłogi; oczywiście wszystko, nieraz | zajęta przez Heimwehrę a dotychczasowy ko- 
cały majątek rodziny ulega zniszczeniu. mendant wiedeńskich strażaków inż. Wagner 

| 


STRAJK DEMONSTRACYJNY W TARNOWIE 

Tarnów, 19 lutego (tel. wł). Strajk demonstra- 
cyjny w Tarnowie objął zakłady konfekcyjne, 
zakład czyszczenia miasta, młyny, kaflarnie i 
cegielnie. Rano o godzinie 10 odbyły się w 6 
punktach miasta zgromadzenia a mianowicie: 
w Domu Robotniczym gdzie przemawiali tow. 
Nowak, Sit, dr. Merz, Skwirut i inni, w lokalu 
Bundu przemawiał tow. Papież, w lokalu „Ju- 
trzenki* przemawiali tow. Bruckner i Sukman. 
w młynach przemawiała tow. dr. Lidja Ciołko- 
szowa. Popołudniu o godz. 3 odbyło się wielkie 
zgromadzenie w lokalu ZZK na którem refero- 
wała tow. dr. Ciołkoszowa. Na zgłomadzeniach 
tych przeprowadzono zbiórkę na rodziny pole- 
głych i straconych towarzyszy. Charakterysty- 
cznem jest, że pracę porzucili nawet robotnicy 
małych zakładów. 


dzieje się w czasie kiedy kobiety z podniesio- jak również dyrektor Arbelterbanku zostali a- 
nemi rękami stoją pod ścianą i przypatrują się resztowani. 
s R F EEE y p ERARA e Po tych zarządzeniach, które miastu nadają 
szcze przed tygodniem przedstawiały obraz do- charakter stanu oblężenia, nie panne „sp okojna” 
brobytu społecznego atmosfera. Po krwawych czterech dniach nie 

Komunikaty policyjne oznajmiają, że w Wie- trudno tp ZAC: ie EA O 2 Je- 
dniu i na prowincji całe rodziny robotnicze po- | 70 Znaczny Tuco WOJSKOWYCH of RW mas 
pełniły samobójstwo. Mężowie i synowie tych szerujących ulicami lub wartującyc" w Tóżnych 
rodzin znajdują się w więzieniach o ile nie w PR PRZ: iRerowie E 
trupiarniach. W samym tylko Wiedniu jest o- pa 3 A p ai Ro AA ‘armija SKC aj 
koło 3000 politycznych więźniów, z tego 2.500 Ou SEA PO OVERES Sa aiaa odz 
członków republikańskiego Schutzbundu, a ich A) święto swego wskrzeszenia „mora'nego i fi- 
liczba wzrasta z godziny na godzinę. Ilu areszto- I SB: wy 3 O NART 
wanych zostało na prowincji dotychczas nie- Niewątpliwie przygotowana JE każ oai: 
wiadomo. Więzienia są przepełnione. Władze Przywódcy Heimwehry domagajt (woń LODSCH, 
przeto wynajęły kilka opustoszałych objektów | 9statnich resztek Ek a RE GAT i Ka Opór 
fabrycznych i magazynów, które zamieniły w | Seimów krajowych w Górnej paska rzad 
więzienia. Wśród aresztowanych znajdują się Pozostanie tylko przejściowym po aiias eżeli 
również przywódcy czeskich socjalnych demo- | "4 e PZ Roe A 

watów w Austrji, posłowie do sejmu krajowe- | IWsarze rządowi 1 jeże CZE i oos atow 
kra Jl, P J J zbrojnych obejmą władzę administracyjną w swe 
ręce, latwo będzie zastąpić i ostatniego wybiera- 
nego dostojnika państwowego jakimś cesarskim 
rządcą państwowym. 

Na tem polega ambicja i program kslęcia Star- 
hemberga. Najbliższe dni przyniosą dałszy rozwój 
wypadków. WI. K. 


go i członkowie rady miejskiej Antoni Mąchat 
i Alojzy Vavrouszek. Narazie niewiadomo o co 
zostali posądzeni i jaki los ich czeka. Wybitni 
przywódcy socjalno-demokratyczni uwięzieni są 
w więzieniach koszarowych deutschmeistrów 
na Schottenring. 

Zaledwie zamilkł warkot karabinów maszyno- 
wych i huk dział, a władze przystąpiły do za- i —Q00— 
Ka | aD 
i 
kowie partji*Minseito uważają. dymisję ministra 
Hatoyama za pewną. ale spodziewają się, że 
wraz z ministrem cały gabinet poda się do dy- 
misji. Partja ta nie chce się zgodzić, aby po- 
dał się tylko do dymisji sam minister oświaty 
i aby premjer Saito objął po nim tekę. W ra- 
zie dymisji gabinetu partja Minseito nie przy- 
puszcza, nby Saito otrzymał misję tworzenia 


rządu. 
| — 000 — 
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rican Airways. Informacje w tej sprawie Lind- 
bergh przesłał już komisji Senatu, która pro- 
wadzi dochodzenia, dotyczące poczty lotniczej. 


SKANDAL FINANSOWY W JAPONII 
Paryż, 19 lutego (PAT). Agencja Rengo donosi 
z Tokjo, że możłiwe jest, iż kompromitacja mi- 
nistra oświaty Hatoyama może mieć poważne 
skutki polityczne a w szczególności może po- 
ciągnąć za sobą dymisję całego gabinetu. Człon- 


Nr. 40, Wtorek 20 lulego 1934 r. 


Towarzysze! Towarzyszki! 


Gradem kul karabinowych i armatnich wy- 
mordował faszystowski rząd austrjacki tysiące 
robotników, żywicieli rodzin, pozosiawił tysiące 
ciężko rannych na ulicach Wiednia i całej Au- 
strji. Armatnie kułe zniszczyły wspaniałe domy 
mieszkaniowe robotnicze w Wiedniu i pozbawiły 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi dachń nad głową. 

Dollfuss. który niedawno otrzymał błogosła- 
wieńsiwo papieskie, miał dla ludności ausirjac- 
kiej robotniczej tyłko śmiercionośne pociski ar- 
matnie, 

My zaś, polscy socjaliści, musimy spełnić nasz 
wielki i serdeczny obowiązek i ostatni grosz z na- 
szej najcięższej pracy, złożyć musimy na rato- 
wanie naszych bohaterskich braci od glodu i nę- 
dzy. Zasluga pawtji socjalistycznej austrjackiej, 
jej zaakomitych i walecznych kadr „Schutzbun- 
du“ około świętej sprawy wolności ludu jest wie- 
kopomną! 

SKŁADAJMY NA RZECZ WiELKIEGO DŁU- 
GU WOBEC BOHATERÓW CZERWONYCH 
DATKI w sekretarjacie OKR lub w administracji 
„Naprzodu“ (Dunajewskiego 5). 

OKR Polskiej Partji Socjalistycznej 
Rada Związków Zawodowych 
Tow. Uniwersytetu Robotniczego. 

—000— 


SKŁADKI 
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MA POZOSTAŁYCH PO POLEGŁYCH ROBOTNIKACH 

W WIEDNIU: Inż. Leuchier 5 zł, Związek dozorców 

10'46 z}, Michalikowa 10 zł., A. M. 10 z}, Pracownicy 

drukarni Fischera 30 zł, Pracownicy Drukarni udowej 
40 zł, Niżyński 2 zł, 


KRONIKA 


PONURY DZIEŃ, Wozorajszy dzień był rze- 
czywiście ponury. Niebo zasłoniły ciężkie chmu- 
ry. Na ulicach jak zwykle w takich razach bywa 
w Krakowie, błoto panowało niepodzielnie, Brnę- 
li budziska po zabloconych chodnikach obryzgi.- 
wani błowkiem przez mzejeźdzające w< szalonym 
pędzie samochody, a nawet jadace powoli doroż- 
ki konne. łych przyjemmości chyba nie wyzbę- 
dziemy się, dokąd istmieje zakłed czyszczenia 
miasta. Zarząd miasta kpi sobie z obywateli i nie 
wysyła funkcjonarjuszów zakładu czyszczenia 
miasta na ulice, aby zrobili już raz porządek z 
jezdniami. Podobno magistraiowi zabrakło fun- 
duszów na zakupienie mioteł. I ludność Krakowa 
musi to wszystko zmosić. Taki stan miasta nie 
przyczymią się także do zwalczania chorób, a 
szczególnie” chorób zakażnych. Co na to poradzić! 

TELEFON W URZĘDZIE POCZTOWYM KRA 
KÓW 7. Z dniem 1 lulego dyrekcja poczt uru- 
chomiła publiczną rozmównicę telefoniczną dla 
rozmów międzymiastowytch w urzędzie Kraków 7 
(obok Wawelu). | 
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Proletarjat krakowski 
solidarny z austrjackim 


Proletarjat krakowski «łał świadectwo swej so- 
lidarności z bohalerskim proletarjalem Austrji. 
W niedzielę dnia 18 b. m. przeszło 4000 robot- 
ników i robotnic stawiło się do Domu Robotni- 
czego na wiec protestacyjny. 

Sala na Il piętrze nie mogla pomieścić zebra- 
nych tłumów tak, że musiały się odbyć zgroma- 
dzenia paralelne na podwórzu i na III p. 

Na wiecu w sali na II p. tow. pos. Żuławski 
w silnem przemówieniu napiętnował zbrodniczą 
prowokację rządu Dollfussa i barbarzyńską, na- 
wet w dziejach despoiyzmu i faszyzmu rzadką 
rzeż bezbronnej ludności z kobielami i dzieómi 
włącznie, Walka proletarjatu austrjackiego jest 
walką prołetarjatu wszystkich krajów, a więc i 
naszą. 

Przechodząc do sprawy sytuacji w Polsce tow. 
Żuławski stwierdził, że p. Miedziński konstatu- 
jąc stałe polepszanie się syluacji gospodarczej za- 
pomniał dodać jednego słówka: naszej — tj. sa- 
natorów. Proleiarjat i chłop polski tego „polepsza- 
nia się“ nie odczuwa. 

Huczne okłaski nagrodziły mowę tow. posła 
Żuławskiego. Przemawiali następnie tow. Matula 
i dr. Drobner, poczem zgromadzeni wśród okrzy- 
ków na cześć bohaterów walki o Wiedeń zaak- 


NAGŁY ZGON EMERYTA W WOZIE TRAM- 
WAJOWYM. W wozie inamwajowym na linji 
Nr. 5 zmarł nagle 60-letni Jan Kutyba, emeryt 
magistratu krakowskiego. Tramwaj zatrzymano 
i wezwełio lekarza, który stwierdził śmierć eme- 
ryta wiłkłatek udaru sercowego. Cialo przewiezio- 
no do zakładu medycyny sądowej. 

TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE UCZNIA. P. An- 
na Zmaizla, zamieszkała przy ul. Morsztyno w- 
skiej 4, doniosła do policji, iż w dniu 16 bm, wy- 
szedł do szkoły przed godziną 8 rano jej wnuk 
Wacław Siostrzonek (lat 10) uczeń V klasy po- 
wszechnej i dolychczas sło domu mie powrócił. 
Jak stwierdzono, chłopczyk w dniu tym w szko- 
le nie był. 

ZDERZENIE DWÓCH- SAMOCHODÓW. Ma- 
ksymiljan Lriedzic, zamieszkały w- Woli- Du- 
chackiej 73, przejeżdżając samochodem - dorożką 
ul. Fłorjańską w kierunku Rynku głł. zderzył się 
z samochodem, prewatlzonym przez szofera Sta- 
nisława Mokrzyckiego. Auto Lziedzica zostało po. 
ważnie uszkodzone. Sirata około 200 złotych. 


Oslrzezenie! 
Nie dajcie się oszukiwac ti 
nie pijcie bezwarłosciowego 
piwa po lej samej cenie co 
piwo znanych browardw. 


emm EEEE 


Z TEATRU 


Teatr im. Słowackiego: „ACH TEN STARY 
WARJAT" Stefana Kiedrzyńskiego. 


Jakieś szczególnie doborowe towarzystwo ze- 
brał p. Kiedrzyński w swym melodramacie: pod- 
staezała utrzymanka; jej gigolo; zredukowany 
urzęanik hanalujący psam., który jest wzorem 
szlachetności i kocha się na zabój we wspomnia- 
nej flądrze od 12 lat, a przyiem po ojcowsku mi- 
łuje swoją siostrzenicę, studentkę uniwersyletu i 
z tej wielkiej miłości wujowskiej chce ją ko- 
„niecznie wydać za owego gigola, kochanego przez 
tę studentkę uniwetsytetu; do tego jeden lich- 
wiarz i jeden szaniażysta; do tego jeszcze rycerz 
onoty: wesoły a poczciwy szynkanz warszawski, 
przyjacieł i obrońca handlarza psów, rola dla P. 
Ferinera. A fabuła niezwykle wymyślna: bogacz 
umierający w testamencie zapisuje miljonowy 
spadek swojej utrzymance i handlarzowi psów, 
pod warunkiem, że się pobiorą i nie rozwiodą i 
nie będą się zdradzali i nic niehonorowego nie 
popelnią; ex-utrzymanka chce' wykiwać handlarza 
psów i knuje przeciw jego honorowi czarną in- 
trygę, a na dobilek on sam chce ją od swojej oso- 
by uwolnić; ale wdaje się w to szlachetny szyn- 
karz i wszystko kończy się ku jego zadowoleniu. 
W porównaniu z tem nagromadzeniem idjotyz- 
mów wydają się bezpretensjonalne sztuki ludowe 
w rodzaju „arólowej przeamieścia” lub „Krowo- 
derskich zuchów” arcydziełami szekspirowskiemi. 


P. Fertner ze swoim znanym komizmem grał 
groleskową rolę szynkarza, w której znacznie le- 
piej było mu do twarzy, niż w roli francuskiego 
ministra w poprzedniej sztuce. Całe uznanie na- 
leży się p. Burnatowiczowi za figurę handlarza 
psów, złożoną z krelynizmu i szlachetności. Pani 
Wernicz, miła p. Gintlówna, p. Zalewska, dalej 
p. Wożniak jako gigolo, pp. Turski, Modrzewski 
i inni robili, co się tylko dało, aby uralować sztu- 
kę p. Kiedrzyńskiego, ale zdaje się, że tu nawet 
komizm p. Ferinera nie poradził 
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Bardzo pożyteczną nowością w krakowskim 
teatrze jest wprowadzenie przedstawień po naj- 
niższych cenach. Zdawałoby się, że w ten sposób 
bwestja udostępnienia teatru zubożalym masom 
publiczności została rozwiązana śmiało i stanow. 
czo. W istocie bowiem ceny biłetów od 25 groszy 
do zł. 250 są rekordowo niskie. Cóż, kiedy ci 
wszyscy, którzy się cieszyli, że dzięki tym tanim 
przedstawieniom będa mogli po jakimś czasie 
ujrzeć imteresujące nowości repertoaru, doznali 
zawodu. Dano po tych najniższych cenach sztukę 
tak ograną jak „Sułkowski”, I jeżeli po najniż- 
szych cenach będzie się w dalszym ciągu dawalo 
„Kordjana”, „Mazepę" i „Romans“, a natomiast 
„Pieniądze to nie wszysiko”, „Testament jaśnie 
pana“, »Towariszez“ nadal nie będą udosiępnio- 
ne publiczności skazanej ma zadowolenie się 
wiecznem powlarzaniem rzeczy przez nią już 0. 
glądanych, to cały ten chwalekny glksperyment 
minie się z celem. nieprzynoszac spodziewanych 
korzyści ani publiczności ani leatrowi.  £. H. 
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ceptowali jednogłośnie rezolucję Komisji central- 
nej Związków Zawodowych i oddałi hołd pamię- 
ci poległych. ; 

Na zgromadzeniu w sali na III piętrze prze- 
mawiali tow. Przybyś, Gekiera i Papier, ma zgro- 
madzeniu na podwórzu tow. Cekiera, Papier, 
Hochield i dr. Drobner. Odśpiewaniem „Ozenwo- 
nego Szlandaru” zakończyło mamiestację. 

W szeregu dzielnic oraz w Bronowicach odby- 
ły się zgromadzenia młodzieży. 


Strajk demonstracyjny 

Wczoraj rano między godziną 10 a pół do 11 
Kraków robotniczy powstrzymał się od pracy, 
manifestując swą solidarność z towarzyszami au- 
strjackimi. Zahuczały o 10 syreny fabryczne, o- 
znajmiając początek sirajku. Stanęły tramwaje 
w całem mieście. Tylko p. dyrektor Polaczek pro- 
wadził osobiście jeden z wozów trójki. Stały fa- 
bryki Zieleniewskiego, Piaseckiego, Garbarnia i 
inne. Na wszystkich budowach, gdzie pracuje się 
obecnie, praca została przerwana na pół godziny. 
W czasie gdy pracujący strajkowali, bezrabotni 
zebrali się samorzutnie w liczbie około tysiąca w 
Domu Robotniczym. 
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KRADZIEŻ W BOŻNICY. W bożnicy przy ul. 
św. Agnieszki 11 skıadł nieznany sprawca Józe- 
fowi Bąumingerowi, zamieszkałemu przy ul. Die- 
tla 32, palto z wieszaka. Kradzież popełniono w. 
chwili, gdy poszkodowany modlił się w ławice. 

WŁAMANIA. W sieni domu przy ul. Florjań- 
skiej 28, do gablotki należącej do Ł, Gleiimana 
przy uł. Florjańskiej 23, dostał się nieznany spra. 
wca przy pomocy dobranego klucza. Skradł om 
tam 23 resziki materji, warlo$ści przeszło 100 zł. 
Do mieszkania Reginy Schleichkom przy ulicy 
Wolnica 18 dostali się nieznani sprawcy i skra 
dli dwa kandelabry srebrne, nakrycie stołowe, o- 
raz dwie tace srebrme, łącznej wartości 1500 zł. 
Włamano się do skłałłu z porcelaną Simchego 
Strykowskiego przy ul. św. Stanisława 5, przez 
urwanie, kłódki w drzwiach złodzieje skradli. x. 
składzie kilkanaścię paczek szkieł do lamp na- 
ftowych, karafki, kieliszki oraz kiłkanaście szkla 


nek. ; 
TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we wtorek powtórzenie komedji St. Kiedrzyń- 
skiego pod tytułem „Ach, ten stary warjał!* z gościn- 
nym występem świetnego artysty teatrów warszawskich 
Antoniego Fertnera w kapitalnej kreacji właściciela ba- 
ru warszawskiego. Jutro komedja J. Devala „Towaniszcz', 
„Ładna historja", komedja Fłers'a i Caillavet'a. z której 
próby odbywają się pod kierunkiem dyr. J. Osterwy, 
ukaże się w najbliższym czasie. 

OTTO MACHA, nadworny śpiewak, pierwszy tenor o- 
pery narodowej w Pradze i oper zagranicznych, wystąpi 
w Krakowie tylko jeden raz, a to w operze Wagnera 
„Tannhauser' w poniedziałek 26 bm. 

OPERA KRAKOWSKA W KATOWICACH. Opera kra- 
kowska wyjeżdża do Katowic i da w dniu dzisiejszy 
(włorek) w tamtejszym teatnze polskim operę Verdiego 
„Bal maskowy“ z gościnnym występem I. Cywińskiej. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 

„MACEDONJA*, Odczyt pod tym tytułem wygłosi sla- 
raniem polskiego Towarzystwa geograficznego i polskie- 
go Towarzystwa Tatrzańskiego mgr. Stefan Towpasz we 
środę 21 bm. o godzinie 19 w sali Instytutn geograficz- 
nego (ul. Grodzka 64). 

STARANIEM POLSKIEJ AKADEMICKIEJ MŁODZIE- 
ŻY LUDOWEJ wygłosi we środę 21 bm. w sali Domu 
Ludowego „Wisła“ (ul. Radziwiłłowska 23) doc. Uniw. 
Jagiel. dr. Marjan Kukiel odczyt pod tytułem „Lud w 
wojnach krwawego potopu". Początek o godzinie 7 wie- 
czorem. Wstęp wolny. 

SPRAWA PARKU NARODOWEGO, We czwartek 22 
bm. odbędzie się o godzinie 19 w sali Kopernika w gma- 
chu uniwersytetu urządzony staraniem Koła przyrodni- 
ków SUJ wieczór dyskusyjny pod tytułem „Tatry par- 
kiem narodowym czy rezerwatem turystycznym". im- 
proza ta, która niewątpliwie wznieci duże zainteresowa- 
nie, będzie doskonałą sposobnością dla szerszej publicz- 
ności do wypowiedzenia się w tej tak doniosłej i ak- 
tualnej obecnie sprawie. . 

WYKŁADY DLA RODZICÓW. Dziś we wtorek o go- 
dzinie 19 w gimnazjum żeńskiem m. Krójłowej Jadwigi 
(Rynek gł 34) odbędzie się wykład wizytatora M. ṣi- 
dora na temat „Współdziałanie ruaz ców ze szkołą”. 


ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA 


POSIEDZENIE OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbę- 
dzie sią dziś we wtorek o godzinie 6'80 wieczorem w io- 
kalu OKR (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). 
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POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA- | 


WODOWYCH odbędzie się we środę 21 bm, o godzinie 
6 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskiego 5, 
II piętro). 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW FABRYKI „FABRO- 
POL“ odbędzie się we środę 21 bm. o godzinie 10 przed 
południem w Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskie- 
go 3, 

WALNE ZEBRANIE TOWARZYSTWA UNIWERSYTE- 
TU ROBOTNICZEGO W KRAKOWIE odbędzie się w nie- 
dzielę 25 lutego o godzinie 10 przedpołudniem w lokalu 
Związku dozorców (ul. Dunajewskiego 5, M piętro) z po- 
rządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu z poprze- 
dniego walnego zebrania; 2) Sprawozdanie z działułno- 
ści zarządu: a) sekretarza, b) skarbnika, c) komisji re- 
wizyjnej; 4) Dyskusja; 5) Wybór nowego zarządu i ko- 
misji rewizyjnej; 6) Zatwierdzenie preliminurza; 7} Wnio- 
ski. W razie braku komplelu zebranie odbędzie się o 
godzinie 10'30 bez względu na ilość obecnych z tym 
samym porządkiem dziennym. i 

WALNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW odbędzie 
się w niedzielę 4 marca o godzinie 10 przedpołudniem w 
sali Domu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5, II p. 
Porządek dzienny: 1) odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia, 2) sprawozdanie zarządu, 3) 
sprawozdanie kasowe i komisji rewizyjnej, 4) wybór no- 
wego zarządu, 5) ynioski i interpelacje. 


Z SALI SĄDOWEJ 


SPRAWA „ŁAPANOWSKA” PRZED SĄDEM 
APELACYJNYM 

Dnia 5 czerwca 1932 był zapowiedziany w Ła- 

panowie wiec Stronnictwa Ludowego z udziałem 

posła dra Kiernika. Komitet urządzający wiec u- 
zyskał zezwolenie na urządzenie wiecu, gdy zaś 
przygotowania były w pelnym toku, starosta bo- 
cheński cotnął udzielone zezwolenie „z powodu 
stwierdzonych w Łapanowie kilku przypadków 
szkarlatyny”. Wobec tego komitet zwrócił się o 
zezwolenie na urządzenie wiecu na terenie po- 
wiatu myślenickiego w przyległej gminie. Pozwo- 
lenie nadeszło — jednak w dniu 4 czerwca, gdy 
prace przygotowawcze były w pełnym toku, sta- 
iota myślenicki cofnął pozwolenie na wiec. 

“W celu niedopuszczenia do odbycia wiecu wy- 
sfa} starosta bocheński oddziały policji do Lapa- 
nowa. Oddziały te starły się z tłumem, który w 
dniu 5 czerwca 1932 — dniu świątecznym — dą- 
żył do Łapanowa także w celu udania się do ko- 


ścioła. W wyniku starcia i użycia broni padło 5 
osób zabitych, kilkanaście zostało rannych. 
Wszczęto następnie śledztwo, po trwaniu jego 
dluższem odbyła się w dniach od 9—23 paździer- 
nika 1933 rozprawa przed sądem okręgowym w 
Krakowie przeciwko 15 oskarżonym. 

Wyrokiem sądu okręgowego w Krakowie z 28 
października 1933 zostało uniewinnionych 6 o0- 
skarżonych — pozostałych 10 założyło apelację. 

Rozprawę rozpisaną na dzień 8 lutego br. prze- 
vwal sąd apelacyjny do dnia 19 bm. wskutek u- 
względnienia wniosku obrony o zawezwanie dal- 
szych świadków. 

W dniu 19 bm. odbyl się dalszy ciąg przerwa- 
nej rozprawy, poczeim po przemówieniach proku- 
ratora i obrońców ogłosił wyrok, którym Franci- 
szek Stochel uznany został winnym wysi. z art. 
129, 133 kk. z r. 1932 na 15 miesięcy więzienia, 
Franciszek Zacharjasz skazany za występek z 
art. 19 kk. z r. 1932 na 7 miesięcy więzienia, zni- 
żone do połowy na mocy amnestji, Anna Babra- 
lówna, Franciszek Ryba, Feliks Smoter, Jakób 
Hejmo, Andrzej Kubowicz uznani zostali winny- 
mi występku z $ 279 uk. z r. 1852, skazami na 
areszt po 6 miesięcy, którą lo karę darowano im 
na podstawie amnestji, Antoni Dziobek uznany 
został winnym występku z art. 129 k, k. z r. 1932 
i skazany na więzienie przez 8 miesięcy, ze mi- 
żeniem kary do połowy na mocy amnestji i zali- 
czeniem aresztu śledczego, Marja Hejmówna i 
Stefanja Satołowa winnemi występku z art. 129 
kk. — skazane na więzienie po 6 miesięcy z da- 
rowaniem kary w całości na mocy amnestji. Sąd 
w pierwszej instancji pozbawił oskarżonych praw 
obywatelskich na 5 lat, zaś sąd apelacyjny uchy- 
lił to i przywrócił im prawa obywatelskie. 

Trybunałowi przewodniczył wicepr. s. a. Potę- 
pa, wotowali sędziowie apel. Pedobiński i Cie- 
ślewski, oskarżał wicepr. dr. Müller — bronili 
adwokaci dr. Warenhanpt i dr. Wusatowski. 


RODZINA ZŁODZIEI I BANDYTÓW 

Pomiędzy rodzinami Siwków i Porębskich ist- 
niały oddawna nieporozumienia, chociaż tworzyli 
oni jedną rodzinę. Powodem zaciętoj nieprzy jaźni 
było to, że Antoni Siwek wraz z żoną Franciszką 
okradali Porębskich. O kradzieżach tych Poręb- 
sey domieśli władzy bezpieczeństwa. Na tem tle 
przyszło do bójek. Antoni Siwek groził nawet Po- 
rębskim, że ich zabije. Wyrządzili oni też wiele 
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Zamówienia z prowincji należy kierować 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawą, 
Czerwonego Krzyża 20. 


e 


Słow. Budowlane „Samopomoc Slązaków* w Wieliczce 


zwołuje na dzień 4 marca 1934 roku w lokalu własnym 
o godzinie 2-giej popołudniu 


WALNE ZGROMADZENIE 


Porządek dzienny; 


1) Zagajenie. 

2) Odczytanie protokółu z ostat. 

3) Sprawozdanie: È Zarządu (bilans), b) Komisji Rewi- 
zyjnej, c) Rady Nadzorczej. 

4) Rozdzielenie zysku z roku 1938. 

5) Udzielenie Zarządowi absolutorjum. 

6) Wybór uzupełniający Rady Nadzorczej i Kom, Rewiz. 

7) Wykluczenie członka Marjana Hauschilda. 

8) Wnioski i interpelacje. 


Walnego Zgromadzenia. 


Rada Nadzorcza. 
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. 1so Restauracja Powszechna 
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Karmelicka L. 17 


(róg Garbarskiej) 


„ZIARNO” s. A. 


W KRAKOWIE 
poleca 
chleb Dra Wandera. 
najlepsze pieczywo. 
wyroby cukiernicze. 
j mąkę i makaron marki 
„Bolośna”. 


Specjalność: Sucharki Karisbadzkie 
hygjeniczne miodowniki. 
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OVOMALTINE 


jedyna odżywka witaminowa 
dostępna dla wszystkich. 


PUSZKA OD 2 ZŁ. 


Ogłaszajcie się w „Naprzodzie' 


szkód w lasach, a ponieważ w kradzieżach prze- 
szkadzał Siwkom gajowy Franciszek Laska i te- 
mu Siwek groził śmiercią. Zakończylo się to roz- 
prawą sądową, skazującą Siwka na więzienie. 
W tym czasie żona Siwka udzieliła schronienia 
Wojciechowi Lekkiemu, który urządzał wyprawy 
złodziejskie, wraz z przybrana do siebie bandą. 
Podczas jednej z takich wypraw do mieszkania 
gajowego Laski został postrzelony jeden z ban- 
dytów. Wreszcie Siwek wrócił z więzienia do do- 
mu i 21 marca 1933 r. spoifkawszy na drodze Po- 
rębskiego postrzelił go w pachwinę. Na drugi 
dzień, gdy Porębskiego odwieziono do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie, wpadł Siwek z Lekkim 
do mieszkania Porębskiego. Lekki pobił kołem 
Porębską tak silnie, że omdłała. Powiadomiona o 
zajściu policja udała się do Siwków celem are- 
sztowania bandytów. Tu rozegrała się krwawa 
walka posterunkowych z kandytą Lekkim. Lekki 
ranił z rewolweru post. pol. Flisa. Po długiem 
szamotaniu aresztowano Lekkiego i Siwka, — 
Wczoraj przed krakowskim sądem przysięgłych 
zasiedli na ławie oskarżonych Lekki, Antomi Si- 
wek, Franciszka Siwkowa oraz ich krewni Sta- 
nisław Siwek i Aniela Siwikowa, u których zna- 
leziono część zrabowanych przez Lekkiego rzeczy. 

Trybunałowi przewodniczy so. dr. Ostręga, wo- 
tują so. Solecki i so. dr. Bobilewicz, oskarża prok. 
dr. Szewczyk. 

Po przesłuchaniu szeregu świadków rozprawę 
przerwano. Dalszy ciąg rozprawy w dniu dzisiej- 
szym. 
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Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO 


STRAJK W FIRMIE „FUTROPOL”" 

W myśl uchwał powziętych na zgromadzeniu 
16 b. m. robotnicy tabryki „Futropoł* rozpoczęli 
strajk z powodu niewypłacania zaległych zarob 
ków. Wzywa się garbarzy, białoskómików, ku- 
śmierzy i krawców, aby omijali fabrykę „Futro. 
pol“ aż do zwycięskiego zakończenia strajku. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Ach, ten stary warjatl". 
Środa: „Towariszcz”. 
Czwartek: „Ach, ten stary warjatl", 


KINOTEATRY 

Adria: „Tysiąc i druga noc“, 
Apollo: „Piękny jest świat“ (M. Chevalier). 
Atlantic: „Pieśń nad pieśniami" (Marlena Dietrich). 
Bagatela: „Buster Keaton, jako profesor w kabarecie" i 

„Futuwrini, czarodziej XX wieku“, 
Dom żołnierza: „Szalone serca“. ć s 
Promień: „Mężczyźni w jej życiu* i „Noce paryskie", 
Słonko: „Licytacja miłości“, 
Świt: „Demon złota”. 
Sztuka: „Tancerki z Buenos Aires". 
Uciecha: „Paprzka'. 
Wanuu; „Parada rezerwistów" (Dymsza, Walłec). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorck 20 lutego 
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał ozasu, hejnał, 12,03: 
Koncert z Warszawy, wiadomości meteorologiczna i 
dziennik południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 
15,40: Koncert jazzowy z Warszawy. 16.25: Skrzynka 
PRO. 16.40: Kącik językowy z Warszawy. 16.55: Gra- 


|. m 


| mofon. 17.10: Recital fortepianowy z Warszawy. 17,50: 


Gramofon. 18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: Skrrynka 
muzyczna z Warszawy, 18.35: Gramofon. 19.06: „Stary 
Kraków“ —'dra Jerzego Dobrzyckiego. 19.20: Rozmaito- 
ści, 19.25: Feljeton z Warszawy. 19.40: Wiadomości apor- 
towe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Myśli wybrane. 
20.02: Opera z Poznania: „Gosi fan tutte” — Mozarta. 
22.10: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorolo- 
giczne. 8 Świ 
Środa 21 lutego 

7.00: Audycja poranna. 11.10: Przegląd prasy. 11.30: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Wiadomości meteorologiczne. 12.55: 
Dziennik południowy. 16.25: Wiadomości gospodarcze. 
16.40: Gramofon. 15.50: Recital śpiewaczy z Warszawy. 
16.10: Program dla dzieci. 16.40: Odczyt: „Jerzy Wal- 
ker“ — wygłosi wygłosi p. Adolf Fierla. 16.55: Muzyka 
lekka z Warszawy i monologi Lawińskiego. 17.50: Gra- 
mofon. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Współozesnę poglą- 
dy na pochodzenie człowieka”. 18.20: Koncert kameral- 
ny z Warszawy. 19.05: Skrzynka techniczna. 19.20; Roz- 
maitości. 19.25: Feljeton z Warszawy: „Na froncie Hte- 
ratury". 19.40: Wiadomości sportowe. 18.47; Dziennik 
wieczorny. 20.00: Myśli wybrane. 20.02: Muzyka lekka. 
21.00: Feljeton z Warszawy: „Ludzie z prowincji", 21.15: 
Koncert z Warszawy: „Sonety krymskie" Moniuszki, — 
22.15: Odczyt esperancki. 21.35: Gramofon. 22.45; Muzy- 
ka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne, 
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